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Rocznik XIX

Przedpłata kwartalna 
wynosi w Poznania marek 4, na wazy- 
itkich pocztach oeaawtwa niemieckiego I 
w Auitryi marek 6 (mb. Zeitung^ Preia- 
liite p. 1880 Seite 297. Abth. U.q. Nr. 47.) 
w innych krajach: cena poznanaka z do

toczeniem przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynom 15 fenygów od drobnego giedmio- 
faunowego wieraza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

éroda, 14 maja 1890.
AJENCYEKURYERA POZN AN8KIEG0: , „ v >

Rajchmann i Fr en dl er, w Wawzawie ulica Senatorska tk — R. konew Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu, Lipaku, Monachiom. Norytnberdae, Pradze, Straasbnrgu, Stattgardzie, Wiednia, Wrocławiu, Zurychu. — Haaaeuatein A Vogler 
w Bazylei, Dreźnie, Odańakn, Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Harai Laffite A Oomp. w Paryża place de la Bonrse 8. _______ _________ _

Poznań, 13 maja.

Kanclerz Caprivi o polityce kolonialnej.
Na posiedzeniu parlameutu dnia 12 

maja zażądauo 4 i pół miliona marek dla 
wyprawy Wissmauua w wschoduiój Afryce, 
Podczas obrad uad tą sprawą zabierali 
glos sekretarz stanu, Marschall i Bam­
berger, a po nich przemówił kanclerz 
Caprivi. Oczywiście, że jego przemówie­
nie dla wielu powodów budzi powszechne 
zainteresewauie nawet po za granicami 
Niemiec, gdyż jest wskazówką, jakiemi 
tory pójdzie niemiecka polityka kolonialua. 
Jenerał oświadczył z żołnierską otwarto­
ścią, że nie tylko nie należał nigdy do 
zwolenników polityki kolonialnej, ale 
owszem jest tego zdania, że mogą ztąd 
powstać dla Niemiec zawikłauia, przecież 
jak obecnie rzeczy stoją, trzeba dalój po­
stępować w raz obranym kierunku, gdyż 
tego wymaga honor Niemiec i iuteresa 
materyalne. Wydało się już wiele pie­
niędzy, które powinny wpłynąć uapowrót. 
Nie można zaprzeczyć, że gdy myśl o 
koloniach zamorskich w Niemczech się 
wszczęła, sądzono powszechnie, że tam 
znajdują się niesłychane skarby i dość 
tylko ręką ściągnąć, aby jedną ręką pod­
nosić bryły szczerego złota, a drugą naj­
lepsze cygara. Trzeba sobie było jednakże 
powiedzieć, że w tych osadach, które je­
szcze nie zostały zajęte, tylko z czasem 
można się spodziewać niewygórowanych 
zysków. Kanclerz spodziewa się, że w 
niedługim czasie nie tylko wydatki zo­
staną usunięte, ale nawet i dochody wpły­
wać będą. Cesarstwo już dla tego sa­
mego musi poświęcać wiele pieniędzy dla 
Afryki, gdyż Niemcy umieszczają chętniój 
swe kapitały w niepewnych papierach 
dalekich państw zagranicznych, aniżeli 
brać udział w przedsięwzięciach kolonial­
nych. Inaczój w tym względzie postępują 
sobie Anglicy, którzy prywatnym prze­
ważnie kapitałem popierają przedsięwzię­
cia kolonialne. Były także idealne pobudki, 
które Niemców popchnęły do chwycenia 
się polityki kolonialnćj, a do tych należą: 
zniesienie niewolnictwa i zaszczepienie 
w Afryce chrześciaństwa. Trzeba działać 
za pomocą flinty i biblii (nie zapominaj­
my, że to mówi jenerał), aby te cele osię- 
gnąć. Bez wytępienia handlarzy niewol- 
jikami nie można myśleć o zniesieniu nie­
wolnictwa. Po roku 1870 powstał w Niem­
czech silny prąd narodowy, który należało 
skierować na właściwe tory. Polityka ko­
lonialna stała się ogniskiem, do którego 
się kierował entuzyazm narodowy. Nie 
należy go sobie lekceważyć, bo, gdyby 
nie ów idealny zapał, nie byłoby dziś 
zjednoczonych Niemiec. Wprawdzie entu­
zyazm a pieniądz są to dwa pojęcia, które 
najczęściej nie łączą się z sobą, ale są­
dzę, że właśnie dla Afryki może zapał 
sprowadzić pieniężną pomoc, aby nie tylko 
wykonywać tam cywilizacyjne prace, ale 
także szukać handlowych korzyści. Kan­
clerz oświadcza dalej, że w razie wojny 
mogą kolonie być stracone, przecież na­
leży przypomnieć zasadę wojskową, że 
stanowcze akcye i bitwy tylko na głó­
wnych widowniach się staczają, a nie na 
pobocznych miejscowościach. Zakończył 
Caprivi swe przemówienie temi słowy: 
»Związkowe rządy będą prowadziły taką 
politykę, żeby cesarstwo nie poniosło ża­
dnej szkody i aby niemieckie uczucie na­
rodowe nie zostało przygłuszone.“

Trzeba przyznać, że mowa nowego 
kanclerza wyróżnia się korzystnie od wy­
stąpień jego poprzednika, który sobie 
Przywłaszczał monopol nieomylności poli- 
tycznój. Jenerał Caprivi tylko z konie­
czności chce dalój popierać politykę ko­
lonialną, a chciałby chętnie jej odpowie­
dzialność złożyć na prywatne przedsię­
biorstwa. Można na pewne się spodzie­
wać, że pustelnik w Priedrichsruh nie 
zbuduje się tym występem, i dla tego 
niezawodnie pojawią się w „Hamburger 
Nachrichten“ zjadliwe artykuły, które 
przecież nowemu kanclerzowi nic nie za­
szkodzą.

X © i © gr x a xxx y.
■Berlin, 13 maja. W wielkim pro­

cesie o przekupstwo zapadł dziś wyrok, 
^arnebald skazany został na 2*/2 roku 
więzienia, w co wliczono mu 8 miesięcy 
Przebytych w kaźni; Haspelmate na 2 7* 
r?ku więzienia, w co mu wliczono 9 mię­
kcy. Bulsky na miesiąc więzienia, co 

policzono jako już odpokutowane w 
kaźni. Kochanowskiego skazano na 30 m. 
kary; Lax i Grabowski zostali uwolnieni

Petersburg, 12 maja. Wczoraj zo­
stał prałat ksiądz Zdanowicz wyświęcony 
aa Biskupa-sufragana arcybiskupstwa mo- 
hikwskiego.

(Ksiądz Zdauowicz urodził się 1812 
roku, jest zatóm najstarszym z Biskupów 
polskich w zaborze rosyjskim).

Ilzym, 12 maja. Dziś przed połu­
dniem ogromna burza zerwała dach z wiel­
kiej strzelnicy i zniszczyła łuk tryumfalny 
przy wchodzie, a prócz tego zostały zer­
wane liczne chorągwie, z szyb zaś nie 
wiele ocalało. Olbrzymi balon pęknął. 
Strzelanie trzeba było odłożyć na popo­
łudnie, aby tymczasem choć z grubszego 
strzelnicę uporządkować.

— Izba poselska. Miuister skarbu 
Giolitti mówił o zamierzouych oszczędno­
ściach budżetowych, które mają wyuosić 
28 milionów lirów; z tych 10 milionów 
przypada na budżet wojskowy, 5 milio­
nów na marynarkę, a resztę ma się 
oszczędzić w wydziale spraw wewnętrz­
nych, skarbu i robót publicznych. Emisye 
obligacyi kolei żelaznych mają być zmniej­
szone na 65 milionów. Deficyt za rok 
1890 i 91 wynosi z kosztami na próby 
z bezdymnym prochem 35 milionów, ale 
że się oszczędzi 20 milionów, przeto de­
ficyt będzie wynosił tylko 9 milionów, a 
właściwie tylko 7 milionów, gdyż podatek 
od banków emisyjnych przyniesie 2 mi­
liony. Oprócz tego można się spodzie­
wać dochodu 5 milionów z tranzakcyi 
giełdowych, opłat konsularnych itd., za- 
tćm, jeżeli Izba poselska przyjmie przed­
łożenia rządowe, można będzie w obra­
chunkowym roku od 1 lipca r. b. zaprowa­
dzić równowagę w dochodach i rozcho­
dach skarbowych, a wzmocni się jeszcze 
kredyt przez ograniczenie emisyi kolejo­
wych na 65 milionów.

(Telegram powyższy jest w niejednem 
niejasny, ale to pewna, że położenie finan­
sowe Włoch jest opłakane.)

Ty flis, 11 maja. Następca tronu 
włoskiego odjechał do Władykawkazu, a 
ztamtąd uda się do Odesy.

Ituszcsuk, 13 maja. Dnia 26 maja 
nastąpi uroczyste otwarcie kolei żelaznój 
z Yamboli do Burgas.

Karłowice, 12 maja. Nowoobrany 
patryarcha, uzyskawszy potwierdzenie 
króla węgierskiego, został uroczyście in­
stalowany jako głowa kościoła serbsko- 
wschodniego. Wznoszono liczne okrzyki 
na cześć króla i nowego patryarchy.

Peszt, 12 maja. Czwarta sesya Izby 
poselskiój została dziś otwartą; na wice­
prezesów obrano Teodora Andrassy i Bok- 
rossa.

Praga, 12 maja. Robotnicy fabryki 
maszyn Danka rozpoczęli pracę. Woj­
skowa straż broni ich przed napaściami 
strejkujących.

Wiedeń, 12 maja. Hr. Taaffe 
oświadczył dziś w Izbie poselskiój, że 
delegacye będą zwołane na dzień 4 czer­
wca do Pesztu.

Komisya petycyjna Izby poselskiój 
uchwaliła, aby ze skarbu państwowego 
dać wynagrodzenie kupcom, poszkodowa­
nym podczas rozruchów na przedmieściu 
Wagstadt.

Umarł książę Hugo Salm-Reifferseheidt, 
członek Izby panów.

Hr. Schoenborn, minister sprawiedli­
wości oświadczył podczas rozpraw budże­
towych, że kodeks karny zupełnie wy­
starcza, aby uśmierzyć wybryki antyse­
mickie. Rząd ma obowiązek otaczać 
opieką wszystkie wyznania religijne. Co 
do czesko-niemieckiój ugody rząd stara 
się usilnie o jój przeprowadzenie, gdyż 
tu chodzi przedewszystkiem o dobrą 
sławę polityczną rzeszy austryacko-wę- 
gierskiój.

Kilwa, 10 maja. Mohamed Ben 
Kassim został ujęty w Saadani przez 
Niemców. Cięży na nim podejrzenie, że 
zabił poddanego niemieckiego Giesecke, 
dla tego będzie zapewne powieszony. 
W Kilwie znaleziono bardzo wielkie za­
pasy nowych łańcuchów, których używają 
arabscy handlarze do pętania niewol­
ników. ______________

Prawodawstwa otom dla ratotniWw.
Zapowiedziany w mowie od tronu, 

która w połowie poświęconą jest kwestyi 
roboczej, dalszy ciąg prawodawstwa ochron­
nego dla robotników, ukazał się w parla­
mencie równocześnie z orędziem cesar- 
skióm. Dotyczy on w pierwszym rzędzie 
święcenia niedzieli, pracy kobiet i dzieci, 
w drugiem zaś rzędzie odnosi się do sta­
nowienia tak zw. sądów polubownych po­
między robotnikami a chlebodawcami. Ten

pr* Uczmy dzieci czytać po polsku! -W

2) Praca dzieci obowiązanych 
chodzić do szkoły. Dzieci niżój lat 
13 nie mogą w ogóle być zatrudnione 
w fabrykach. Dzieci w 14 roku życia 
mogą być tylko wtedy, użyte do pracy 
fabrycznej, jeżeli zostały zwolnione ze 
szkoły ludowój. Wtedy atoli wolno im 
pracować tylko S godzin dziennie. Wy­
jątek stanowią niektóre fabrykaty, przy 
których wykonywaniu Rada związkowa 
pozwolić może na 10 godzinną pracę ta­
kich dzieci, jeżeli chlebodawca udowodni 
świadectwem lekarskiem. że dzieci taką 
10 cio godzinną pracę bez szwanku znieść 
mogą.

3) Dla kobiet wyżćj lat 16 naj­
dłuższy dzień roboczy trwać ma godzin 
jedenaście, podczas gdy w Anglii obowię- 
zuje tylko godzin dziesięć. Położnice ma­
ją być od pracy wolue, nie trzy lecz całe 
cztery tygoddie. W nocy nie wolno ro­
botnicom pracować, a w soboty i duie 
przedświąteczne mają być od godziny 5’/» 
l»o południu wolne od pracy. W Anglii 
bywają w tych dniach kobiety zwolnione 
od póldniowój pracy zaraz od południa.

4) Drdynacye fabryczne ułożone 
po poprzeduiem wysłuchaniu robotuików 
mają służyć do ochrony robotników przed 
niebezpieczeństwem życia, zdrowia i mo- 
raluości i mają być ściśle przestrzegane. 
Tak jedna jak i druga płeć mają osobno 
pracować, mają inieć osobne miejsca do 
mycia i ubierania. Nadto mają być obo­
strzone przepisy o książeczkach roboczych, 
celem wzmocnienia powagi rodziców, wobec 
rozpasania młodzieży.

5) Inspektorzy fabryczni. Liczba 
ich ma być powiększona, a zakres pracy 
rozciągnięty także na warsztaty, w któ­
rych używane bywają stale siły elemen­
tarne. Wyjątek stanowią takie warszta­
ty, gdzie tylko rodzice z dziećmi pracują. 
Inspektorzy fabryczni zależni być mają 
od władz poszczególnych krajów, a zakres 
ich pracy późniój w poszczególnych okrę­
gach zakreślony zostanie.

$ 153 ordynacyi procederowej 
o namawianiu do strejków, do zrywania 
kontraktów itd. ma być obostrzony — 
co z jeduój strony jest uznania godne, 
z drugiój atoli strony w przypadkach 3łu- 
sznój obrony robotników może posłużyć 
do nadużyć i pilnój rozwagi wymagać 
będzie. _____ ________

Sprawozdanie z
Bractwa Strzeleckiego w Poznaniu.

ostatui projekt odesłauy już został po 
piątkowych obradach do osobuój komisyi 
i znauy jest w ogólnych zarysach naszym 
Czyteluikom.

Dziś pomówimy o projekcie ochron­
nym, który w projekcie rządowym obej­
muje wraz z motywami stronnic 62, i 
który uaszóm zdaniem jest bardzo zba­
wiennym krokiem naprzód.

Za rządów księcia Bismarcka przepro­
wadzono succesiee zabezpieczenie robotui- 
ków od choroby, od kalectwa, ua starość 
i ua przypadek niezdatności do pracy — 
to jest zabezpieczono, lub starano się 
przynajmniój zabezpieczyć los robotuika 
nie mogącego pracować.

Jest to dążuość uznania godna, — ale 
jeduostronua, bo chociaż przyzuamy, że 
liczba tego rodzaju chorych kalek star­
ców i inwalidów wynosić będzie około mi­
liona ludzi w obrębie cesarstwa niemie­
ckiego, to obok tego miliona istnieje je­
szcze przeszło 11 milionów robotni­
ków zdrowych, o których się nie tro­
szczono, których pozostawiono samym so­
bie — przeważnie z łaski księcia Bis­
marcka.

Wszystkie niemal stronnictwa parla­
mentarne : Polacy (przypominamy kilka­
krotne przemówienia p. Stefana Cegiel­
skiego, dr. Komierowskiego i innych), 
centrum, postępowcy, a nawet i konser­
watyści, zwracali uwagę na tę jednostron­
ność i z wlasnój inicyatywy ¿stawiali 
wnioski dążące do moralnego podniesienia 
zdrowych klas roboczych, do wzięcia 
w obronę kobiet, młodzieży i dzieci pra­
cujących, — wszystko to okazało się da- 
remnóm i bezskutecznóm ; wnioski parla­
mentarne, miauowicle wnioski centrum 
(księdza Hitzego) przechodziły znaczną 
większością w parlamencie — ale tonęły 
bez miłosierdzia w radzie związkowój, 
gdzie im się opierał potężną piersią swoją 
żelazny kanclerz, przed którego żelazną 
wolą chyliły się jak kłosy na łanach gło­
wy radzców związkowych i sameż Rządy 
związkowe.

Gdy się skończył długotrwały okres 
wielkorządztwa Bismarckowego rzecz od 
razu inną przybrała postać. Najprzód 
ustawa banicyjna, która jeśli się nie my­
limy z jakie pięć razy była znoszona w 
parlamencie, doczekała się upragnionego 
pogrzebu w Radzie związkowój. — „Sperr- 
geldergesetz“ choć w mizernej opończy, 
wypłynęło na flukta kartelowej Izby po­
selskiój — a nakoniec szczelnie dotąd 
zamknięte i zatarasowane Dardanele Rady 
związkowej, otwierają się dla właściwćj 
ochrony robotników.

Czy to już różano-palca Eos dla ro­
botników? czy powiedzieć można: Witaj 
jutrzenko swobody — za tobą zba­
wienia słońce! — tego rozstrzygać
nie będziemy. Kwestya robotnicza, którą 
w „Nieboskiój“ tak genialnie przeczuł 
nasz Zygmunt, jest jednym z najzawi- 
kłańszych i najtrudniejszych problemów 
naszych czasów, trzeba ją traktować 
ostrożnie, badać, studyować, ale nie 
wolno w niój nigdy naprzód tryumfować, 
ani czarnym pesymizmem zaciemniać sobie 
widnokręgu.

Projekt rządowy jest tem, czem go 
nazwaliśmy na początku, ważnym krokiem 
naprzód — tak go pojmować i tak go 
rozumieć należy, chociaż jest tylko ze­
braniem i zestawieniem tego, co już 
poprzednio parlament niemiecki był 
uchwalił.

1) Święcenie niedzieli polega do 
dzisiaj na przepisach i rozporządzeniach 
prawnych poszczególnych państw i kra­
jów — odtąd kwestya ta ma być uregu­
lowana jednolitem prawem Rzeszy i to 
w duchu więcój chrześciańskim, niż do­
tychczas, gdzie przestrzeganie trzeciego 
przykazania Bożego w sferach fabry­
cznych a nawet rękodzielniczych i gospo­
darczych bardzo było zaniedbywane.

Projekt rządowy domaga się, aby 
praca niedzielna odtąd była zakazana:

w kopalniach, hutach, po fabrykach 
i w warsztatach, na placach budo 
wlanych, warsztatach okrętowych, po 
cegielniach i wogóle przy wszystkich 
budowlach.

Pomocnicy, uczniowie i robotnicy 
w handlach i składach nie mogą być 
na przyszłość zatrudniani więcój nad 
5 godzin. Ten zakaz tyczy się tak 
niedzieli, jak i innych dni świąte­
cznych.

Wyjątek stanowią tak zwane roboty 
sezonowe, roboty wykonywane z konie­
czności, dalój zakłady z nieustającą 
pracą, gdzie przerwa jest niemożebna, 
nakoniec praca w restauracyach i obe­
rżach i t. d.

duiczo nic przeciwko temu i sądzi ró­
wnież, że potwierdzenie wyboru przez 
magistrat nastąpi. Poczóm wybrany zo­
stał znaczną większością głosów na dru­
giego starszego p. Specht w miejsce do­
tychczasowego p. Jackowskiego.

Do rady zawiadowczój wybrani zo­
stali: pp. Kamieński Józef, iliśkiewicz, 
Więckowski Michał, Woliński Adam, Ja- 
gliu, Kuuzmaun, Meuzel, 8chultz.

Na 2 człouków rady houorowój pro- 
pouował p. meceuas Woliński wybrać 
przez aklamacyą pp. dr. Jerzykowskiego 
i kotlarza Lisieckiego. Ponieważ jednak 
p. Jaglin przeciwko temu zaprotestował, 
przystąpiono do wyboru kartkami; zna- 
czuą większością obrani zostali pp. dr. 
Jertykowski i Otmianowski.

Ńa rendauta wybrano pana Stasze­
wskiego.

Po wyborach opuścił zebranie p. radzca 
Rump, przepraszając, że nie może dłużej 
pozostać, bo jest cierpiącym.

Przystąpiono do składania rachunków, 
które dotychczasowy rendaut p. Schultz 
składał.

Przy tytule „niespodziewane wydatki“ 
1167 m. 95 fn. zabrał głos p. mecenas 
Woliński zauważając, że podług przeszło- 
rocznego etatu wyznaczono na tytuł ten 
200 m. i prosząc dla tego zarząd o wy- 
tlómaczeuie, dla czego o tak wysoką su­
mę przekroczono etat, a zapytując się 
mianowicie, czy do tego przekroczenia 
etatu zarząd postara! się wprzód, jak 
§ 9 statutów przepisuje, o zezwolenie 
walnego zebrania. Na to odpowiada pan 
Schultz, że w tych nieprzewidzianych wy­
datkach figurują przedewszystkióm koszta 
procesowe, wynoszące przeszło 1000 ma­
rek, a powstałe przez znane wszystkim 
procesa człouków, wykluczonych z towa­
rzystwa przez Zarząd, którzy o swe 
przyjęcie napowrót w poczet członków 
Bractwo skarżyli i procesa te wygrali, 
i że do tych nieprzewidzianych wydatków 
zezwolenia walnego zebrania Zarząd nie 
miał. Ze strony zarządu odpowiada p. 
Frankiewicz, że Zarząd nie potrzebował 
do tego zezwolenia walnego zebrania, 
ponieważ to były przymusowe wydatki, 
inaczój koszta byłyby przez egzekucyą 
ściągnięte.

Pan mecenas Woliński uważa wytłó- 
maczenia dane przez Zarząd za nie wy­
starczające. Podług zdania mówcy każde 
przekroczenie etatu wymaga podług sta­
tutów zezwolenia walnego zebrania. Obo­
wiązkiem było Zarządu przy każdym 
procesie zwołać walne zebranie, przedsta­
wić stan rzeczy i zażądać od walnego 
zebrania uchwały, czy proces ma być 
prowadzony lub nie. Zarząd powinien był 
wiedzieć, gdyby dokładnie był rzecz zba­
dał, że wynik owych procesów mógł być 
dla Bractwa niekorzystnym, jak się te 
też i pokazało, powinien był wiedzieć, że 
naraża Bractwo na tak ogromne koszta 
i nie powinien był bez zezwolenia wal­
nego zebrania ryzykować owych nadzwy­
czajnych wydatków. Zarząd działał więc 
przeciw statutom. Ponieważ czasu za 
mało, by szczegółowo zbadać, czy i o ile 
Zarząd można zrobić odpowiedzialnym za 
to, że tyle kosztów procesowych po­
wstało, dla tego wnosi mówca, by chwi- 
owo nie udzielano pokwitowania, lecz by 
wybrano komisyą z 6 członków, i to 3 
Niemców i 3 Polaków, którójby Zarząd 
wszelkie akta procesowe przedłożył i 
któraby potóm po gruntownem zbadaniu 
rzeczy na umyślnie ad hoc zwłanóm walnem 
zebraniu referat o stanie tój sprawy 
zdała i odnośne wnioski stawiła.

Mówca wyraża również swe głębokie 
ubolewanie z tego powodu, że w jednym 
z tych procesów zastępca Bractwa strze­
leckiego w odpowiedzi na skargę przyto­
czył, że rada honorowa, składająca się 
w większćj części z członków polskiój 
narodowości, nie postąpiła sobie objekty- 
wnie, odrzucając żądanie rady zawiado­
wczój, wykluczenia jednego z członków, 
które to wykluczenie ze słusznych powo­
dów musiało było nastąpić. — W sło­
wach tych znajduje się ciężki zarzut 
dla rady honorowój — a mianowicie 
jój członków polskiój narodowości, że 
przy uchwale swój, ponieważ szło o 
członka polskiój narodowości, nie postą­
piła sobie objektywnie. Zarzut ten jest 
nadzwyczaj ciężkim, ponieważ mieści 
w sobie przekroczenia obowiązków urzędu 
i poczucia honoru. Zapytuje więc mówca 
Zarząd, czy ustęp ten dostał się do akt 
procesowych z wiedzą i wolą Zarządu.

W imieniu Zarządu odpowiada pan 
Knnzmann, że Zarząd nic o tem nie wie 
i że chyba zastępca Zarządu w procesje 
samowolnie tę uwagę zrobił,

Wczoraj w poniedziałek dnia 12 b. m. 
odbyło się w lokalu Bractwa na Mia­
steczku doroczne Walne Zebranie tegoż. 
Stawiło się 128 członków. Ze strony ma­
gistratu wydelegowany był radzca miejski 
p. Rump. Ostatni poprosił zebranie, by 
ze względu ua stan jego zdrowia odstą­
piono od porządku obrad i by nie rozpo­
czynać złożeniem rachunków i ułożeniem 
etatu na rok przyszły, lecz wyborami 
urzędników Bractwa. Życzeniu temu uczy­
niono zadość i przystąpiono do wyborów.

Zebraniu przewodniczył dotychczasowy 
pierwszy starszy Bractwa, garncarz p. 
Jackowski, ponieważ pierwszy starszy, 
budowniczy p. Ballmann, uniewinnił swą 
nieobecność chorobą.

Nim przystąpiono do wyboru drugiego 
starszego, zapytano się z łona zgroma­
dzenia, czy tenże na 2 lub 3 lata ma 
być wybrany. Pan radzca Rump oświad­
czył, że podług statutów musi być wy­
branym na 3 lata. Pan mecenas Woliń­
ski przyznaje, że podług statutów pe- 
ryod wyborczy wynosi 3 lata, lecz, gdy 
w środku peryodu wyborczego nastąpią 
wybory w miejsce urzędnika Bractwa, 
który zmarł lub dla innój przyczyny 
ustąpił ze swego stanowiska, wtedy na­
stępca jego może tylko być obranym do 
końca odnośnego peryodu wyborczego, a 
nie znów od nowa na cały peryod wy­
borczy. Tak samo dzieje się i przy 
wyborze posłów. Jeżeli więc w prze­
szłym roku był obieranym p. Bali- 
mann na pierwszego starszego, to magi­
strat nie powinien go był potwierdzać 
na 3 lata, lecz na 1 rok, t. j. aż do 
dnia dzisiejszego. Wtedy mogłyby się 
były dziś odbyć wybory obu starszych na 
3 lata. Tak mnsimy obierać dziś dru­
giego starszego na 2 lata, by znów za 
2 lata obu starszych wybierać i w ten 
sposób porządek statutami przepisany 
zuów zaprowadzić, podług którego oba, 
starsi razem obierani być mają. Mówca 
sądzi, że magistrat nic przeciwko temu 
nie będzie miał i wybór na 2 lata po 
twierdzi. Pan Specht popiera te wy 
wody. Pan radzca Rump nie ma zasa-



Na wniosek p. Więckowskiego, popie­
rającego wywody mecenasa p. Woliń­
skiego, wybrano do komisyi wyżej wy- 
mienionój pp. Otmianowskiego, Szulceew- 
skiego, mec. Wolińskiego, Jaglina, Kretsch­
mera i Kunzmanna.

Resztę punktów porządku obrad za­
łatwiono bez ważniejszej dyskusyi.

Ośmiogodzinny dzień pracy.

Katolickie dzienniki niemieckie ogła­
szają w tój sprawie rówuobrzmiący ela­
borat informacyjny, z którego pozwalamy 
sobie wyjąć następujące szczegóły.

Agitacya za 8 godzinną pracą dzienną 
przybiera pomiędzy przemysłowymi robot­
nikami Europy i Stanów Zjednoczonych 
Półn. Ameryki niebywałe rozmiary. A zau­
ważyć przytem należy, że do tego ruchu 
przyłączają się także szerokie warstwy 
nie bezpośrednio socjalistycznych robot­
ników, jakkolwiek iuicyatywa wyszła od 
przeszłorocznego kongresu socjalistów 
w Paryżu. Już niektóre parlamenty zaj­
mują się tą sprawą, a i prasa wszystkich 
stronnictw baczną poświęca jój uwagę. 
Chodzi tu bowiem o ważny symptom so­
cjalnego ruchu, gdyż ośmiogodzinny dzień 
pracy stał się niejako hasłem robotników 
europejskich i północno-amerykańskich.

Za 8 godzinnem dniem pracy demon 
strowano w dniu 1 maja, a w Hiszpanii 
i Anglii głównie w duiu 4 maja uą hasło 
dane przez przeszłoroczny kongres socya 
listyczny w ten sposób, że we wspomnia­
nych dniach większe lub mniejsze tłumy 
robotników urządzały pochody, uroczystości 
i zebrania, uchwalały rezolucye na ko 
rzyść 8 godzinnego dnia a po części przez 
deputacye wręczały parlamentom lub pre 
zesom gabinetów petycye o zaprowadzę 
nie 8 godzinnego dnia pracy. W Stanach 
Zjednoczonych, gdzie już przed 4 laty 
agitacya za 8 godzinnym dniem pracy 
osiągnęła pod pewnym względem punkt 
kulminacyjny, uczynił olbrzymi, bo prze­
szło 500,000 członków liczący związek 
cechów próbę, czy 8 godzinnego dnia nie 
uda się osiągnąć za pomocą tłumnego 
bezrobocia.

Wszystkie te demonstracye majowe są 
dość ważne, by o nich choć pokrótce roz­
pisać się w całości.

W Anglii odłożono demonstracyą na 
rzecz 8-godzinnego dnia pracy na nie­
dzielę dnia 4 maja. Ograniczyła się ona 
w głównój części na Londyn. Rada ce­
chów i socyalno-demokratyczne komitety 
i stowarzyszenia zgodziły się na olbrzymi 
mityng w Hydeparku. Podobno co naj- 
mniój 100,000 robotników wzięło w nim 
udział. Z 16 mównic (wozów omnibuso­
wych) prawili przywódzcy robotników mo­
wy. Zaproponowany przez socyalnych 
demokratów prażony 8 godzinny dzień 
pracy znalazł powszechne uznanie ; cechy 
głosowały także za 8-godzinnym dniem, 
ponieważ atoli zamierzją do niego dojść 
za pomocą swobodnego porozumienia (sa­
mopomoc), przeto w rezolncyi ich wypa- 
dło słowo „prawny.“ Jednakże część ce­
chów oświadczyła się także już za „pra­
wnym,“ to jest w drodze ustawodawczéj 
ustanowionym dniem 8-godzinnym. Prze­
ciwko prawnemu unormowaniu dnia pracy 
w warsztatach państwowych cechy nie 
mają w ogóle nic do nadmienienia. Par­
lamentowi przedłożył socyalistyczny de­
putowany szkocki Cunningham Graham 
wniosek, domagający się zaprowadzenia 
prawnego 8-godzinnego dnia pracy dla 
górników. Wniosek ten popiera potężny, 
przeszło 100,000 członków liczący zwią­
zek górników. W ogóle kwestya dnia 
8-godzinnego zaprząta opinią publiczną w 
Anglii w daleko wyższym stopniu, aniżeli 
na kontynencie.

W Hiszpanii ruch robotniczy dzieli 
się na socyalistyczny i anarchiczny. So- 
cyaliści żądali tylko na zebraniach i przez 
petycye 8-godzinnój pracy, gdy prze­
ciwnie anarchiści pragnęli olbrzymiemi 
bezrobociami osięgnąć cel zamierzony. 
Prezes ministerstwa Sagasta oświadczył, 
że zaprowadzenie 8-godzinnój pracy jest 
tylko wtedy możliwe, jeżeli także inne 
państwa się na to zgodzą. Postawiono 
wniosek w Izbie poselskiój, aby robotni­
cy bez zatrudnienia mogli jeżdżąc kole­
jami żelaznemi bez opłaty.

We Włoszech i Francyi w dniu 1 
maja wysłano liczne petycye do sejmów 
o zaprowadzenie 8-godzinnój pracy.

W monarchii austro-węgierskiój od­
były się największe manifestacje w dniu 
1 maja na rzecz 8-godzinnój pracy : w 
Węgrzech w wielu miejscach świętowano. 
Tak samo ruch był znaczny w Belgii, 
Holandyi, Szweeyi i Danii.

W Niemczech nie udała się manife­
stacja majowa, gdyż zebrania były wzbro­
nione. Wyrazem zadań socyalistów jest 
wniosek w parlamencie, aby od 1898 r. 
zaprowadzić 8 godzinną pracę.

Silny ruch na rzecz dnia roboczego o 
8 godzinach rozwija się w Ameryce i to 
nie bez skutku. „Amerykański związek 
pracy“, liczący pół miliona członków i 
rycerze pracy popierają usilnie tę agita- 
cyą. 70,000 robotników w drzewie a 
mianowicie cieśli przestało dnia 1 maja 
pracować, aby uzyskać zezwolenie na 8 
godzinną pracę. Wielu przedsiębiorców 
godzi się na te żądania. W Anglii i 
Ameryce ma w ogóle najwięcój widoków 
powodzenia ruch na rzecz Ś godzinnój 
pracy.

„Ha lisiej sali taliisłieti ¡auta"
Pod powyższym tytułem zamieszcza 

w ostatnim numerze „Kuryera Codzieu- 
nego“ redaktor tego pisma, pan Wł. 
Olendzki, ciekawe ze wszech miar spra­
wozdanie z uroczystości ostatuiego otwar­
cia na białój sali parlamentu niemieckie­
go, któremu przypatrywał się osobiście z 
trybuny. Powtarzamy tutaj drugą część 
tego referatu, w którym autor opisuje 
spotkanie swoje i rozmowę ze znauym 
już naszym czytelnikom Amerykauinein 
Bigelowem, towarzyszem młodości cesarza 
Wilhelma II.

Zaledwie pochód cesarski skrył się za 
drzwiami kaplicy, zjawia się na trybunie dy­
żurny szambelan, a przystąpiwszy prosto do 
mego sąsiada z prawicy, kłania się pięknie i
mówi :

nazy-

— Z rozkazu Jego Cesarskiój Mości mam 
zaszczyt oświadczyć panu, że Jego Cesarska 
Mość zaraz po odczytaniu mowy czekać na 
niego będzie w gwiaździstćj sali zamku 
(Stcmsaal), dokąd ten oto kamerdyner za­
prowadzi paua pod osobistą odpowiedzial­
nością.

Zdumiony, zwróciłem się do sąsiada:
— Piękne pan masz tu zachowanie i stó- 

snnki !...
Nic dziwnego — odparł — jestem współ- 

wychowańcem i osobistym przyjacielem ce­
sarza....

— A więo pan — zawołałem 
wasz się Poultney Bigelow!...

Teraz przyszła kolćj zdumienia na mego 
sąsiada.

— A pan to zkąd wiesz ? — zapytał cie 
kawie.

— Jestem — odpowiadam, podając moją 
kartę — zapalonym dziennikarzem, wszystko 
więc wiedzieć muszę....

Rzeklszy to, zaczynam intrygować sąsiada 
i mówię powoli:

— Czy znasz pan Lecouvreura, wy­
dawcę „Indépendance Belge“?

— Znam — odpowiada.
— Czy zaproszony do Aten na ślub 

cesarskiój siostry, nie wracałeś razem 
z tym panem okrętem do Marsylii?

— Tak!
— O ezem głównie rozmawialiście pa­

nowie w ciągu podróży?
— O moim stosunku do cesarza w 

dziecinnych i młodzieńczych naszych 
latach.

— Otóż, panie Bigelow, stary Le- 
couvreur zanotował to wszystko wybornie 
i gdy osoba cesarza zwróciła na siebie 
wszechświatową uwagę, opisał całą roz­
mowę z panem w swym dzienniku w for­
mie obszernój rozprawy.

— Przyjechałem niedawno z Ameryki 
i nic nie wiem, ale ciekawy jestem, co 
popisał i czy nie podał fałszów na pa­
stwę ciekawości publicznój?

— Mogę ciekawość pańską zadowolnić, 
rozprawa bowiem Lecouvreura ukazała 
się w połowie kwietnia, ja zaś sam na 
jój podstawie napisałem dwa artykuły 
(numera 105 i 106 „Kuryera“) w moim 
dzienniku.

Treściwie zreferowałem sąsiadowi 
wszystko i dowiedziałem się z przyjemno­
ścią, że ani Lecouvreur, ani ja piszący 
za nim, nie dopuściliśmy się ani fałszu, 
ani nawet przekręceń.

Bigelow wyjął kartkę, zapisał adres 
swego klubu w Londynie {Isthznian-Club 
na Piccadilly), a podając mi ją, prosił 
usilnie, abym wróciwszy do domu, wy­
stał mu niezwłocznie artykuły Lecou­
vreura i moje, które przetłómaczyć sobie 
każę.

Obiecałem, Bigelow zaś, dziękując, 
oświadczył tyle:

— Od trzech dni powinienem być w 
Londynie. Zostałem tu na życzenie ce­
sarza dla wysłuchania mowy jego i za 
parę godzin wyjeżdżam. Cesarz z ka­
plicy wyjdzie już rychło i rozpocznie się 
ceremonia otwarcia, mamy około pół 
godziny czasu, więc pytaj, bo widzę, 
że chcesz — odpowiem, co tylko będzie 
można.

Więc rozpocząłem bez zwłoki:
— Jakie jest stanowisko cesarza 

wobec reform społecznych? Czy pochwy­
cił inicyatywę z głębokiego przekonania, 
czy też tylko z utylitarnych względów 
państwowo-dynastycznych? Czy poprze 
stanie na sprawie robotniczój, czy też 
wniknie we wszystkie sfery społecznój 
sprawy?

— Cesarz działa z głębokiego prze 
konania i z głęboką znajomością sprawy, 
liczy i spodziewa się wielu trudności, 
przeszkód i opozycyi, ale zdecydowany 
jest stanowczo wszystko przetrwać 
zwyciężyć (durchdringenl. Na sprawie 
robotniczój nie poprzestanie, ale przecho­
dzić będzie wszystkie kolejno, to zadanie 
jego życia, to jego wiara w wyższe po­
wołanie. Jest młody i stanowczy, więc 
ma czas i siłę....

— Czy można liczyć zvogble na inne 
reformy ?

— Niezawodnie, ale interesowani po 
winni mieć cierpliwość i takt wielki, po 
zoinni zmieć postawić się w korzystnćm 
świetle i okazać cesarzowi dobre chęci 
przedezoszystkiem przygo tować się na 
kroki bardzo powolne, dopóki stoi na 
miejscu Oossler, bardzo przez cesarza ce 
niony i inne zabytki bismarckowskićj 
epoki, która stanozoczo nie zmartwych 
wstanie.

— Czy prawdą jest, co słyszałem tu 
z nader poważnej strony, że Caprivi 
jest osobą przejściową, że mąż ten sil

nych niezmiernie przekonań — łagodny 
w’ formie, ale uporczywy przy swojem, 
łatwo popadnie z koroną w zatarg i 
zastąpiony zostanie przez hr. Waldersee?

— Nie mogę ręczyć, ale wątpię. Ca­
privi takim jest, jak pan mówisz, ale ce­
sarz zna go dobrze i upatrzył go sobie 
na długo przed faktycznym upadkiem 
Bismarcka. 8tałośó i ciągłość jest pod­
stawą pruskich i niemieckich stosunków. 
Zasadę tę wyznaje cesarz silnie, choć 
może więcój jest Koburgiem po matce, 
uiż Hohenzollernem po ojcu. Częsta 
zmiana ministrów, jaka bywa gdzieindziój, 
tutaj byłaby anomalią i dyskredytem....

Rozmowę przerwało wychodzenie or­
szaku z kaplicy i grensdyerów z sali. 
Zaczęło się szykowanie dygnitarzy i po­
słów. Marszałek Moltke stanął na lewem 
skrzydle zebrania, kanclerz Caprivi z mo­
wą u poduóża tronu....

W trakcie tych przygotowań Bigelow 
zadał mi kilka pytań, na które odpowia­
dałem treściwie i dobitnie — zanotował 
skrzętnie i z zadowoleniem. Oświadczył, 
że pragnie poznać Petersburg i Moskwę 
po rewiach jesiennych, na które uda się 
z cesarzem. Wówczas też obiecał odwie­
dzić mnie w Warszawie.

Przygotowania w sali ukończone, kan­
clerz daje o tem znać cesarzowi, który 
poprzedzony greuadyerami i dworem, ma­
jąc zaś za sobą ks. Henryka (brata), 
ks. Ruprechta bawarskiego i młodego ks. 
Badenu, wchodzi na tron witauy potrój- 
nóm hura! bierze mowę z rąk kanclerza, 
nakrywa się hełmem i czyta — wolno, 
poważnie, tak dobitnie, że przecinki sły­
chać. Gdy cesarz przychodzi do ustępu, 
iż ludzkość nakazuje się zająć losem klas 
pracujących, całe zebranie woła dwukro­
tnie bravo! Gdy cesarz oświadcza, że 
wybryki z niezłomną stanowczością po­
wściągane będą, bravo zebranych staje 
się głośniejszóm....

Cesarz skończył czytanie. Zdjął hełm, 
zeszedł z tronu, pokłonił się poważnie na 
prawo i na lewo i odszedł wolnym, mia­
rowym krokiem, żegnany znowu potrój- 
nem hura! Powitalny okrzyk inicyował 
Moltke, pożegnalny minister bawarski 
hr. Lerchenfeld.

Dworski kamerdyner, stojący za krze­
słem Bigelowa, daje znać, że czas iść.... 
Idę — mówi mi, ściskając serdecznie 
rękę Bigelow -— do cesarza na kwa­
drans, pan jedziesz papewne telegrafować 
do parlamentarnego urzędu telegraficznego. 
Zejdźmy się na chwilę w bufecie Izby 
panów, bo i ja tam mam dobry interes.

Zeszliśmy się i przy butelce Pommery 
poszła gawędka małe pół godziny.

Nie będę o niój pisał — powiem tylko, 
że późniejsze moje rozmowy z Windthor- 
stem, Btallem (redaktorem „Germanii“) i 
innymi wybitnymi ludźmi w wielu punk­
tach godziły się z twierdzeniami Bige- 
owa, w którego osobie poznałem jedną 

z najciekawszych osobistości.

Nprawy sejmowe.

nią handlową i plantacyjną. Chodzi o to, 
czy można sie spodziewać takich korzyści 
od Wschodniój Afryki, czy odpowiedzą 
one wielkim ofiarom, jakie się składa na 
ten cel. Mówca twierdzi, że korzyści 
wychodzą na dobre tylko pojedyńczym 
Towarzystwom kolonialnym i są nie wiel­
kie, gdy tymczasem ciężary są ogromne, 
te stłumienie handlu niewolnikami stano­
wi tylko szlachetny pozór. Mówca ostrze­
ga dalój, aby się nie dać porwać w sku- 
rek eutuzyazmu dla Emina paszy do zo- 
l «wiązań ekonomicznych.

Kanclerz Caprivi zabiera głos nastę- 
p uie. (Zob. Przegląd polityczuy. Przyp. 
R«d.)

Dep. hr. Stołóery z Wenigerode (kons.) 
bi’oni uiemieckiój polityki kolonialnój, któ- 
r(ij wprowadzenie jest główną zasługą ks

szkólnój od 7 do 13 roku za wystarcza­
jące, żąda zarazem zmiany rozporządzeń 
karnych za opuszczenie szkoły.

Minister Oossler odpowiada, że admi­
nistracja szkólna nie ma w ogóle nic no­
wego do przedłożenia, lecz podaje tylko 
przeciętną wszystkich istniejących rozpo­
rządzeń. Pan minister wyraża nadzieję, 
iż w komisyi nastąpi zupełne porozumie­
nie. Zarzut szablonowego szematyzowania, 
uczyniony projektowi, uważa mówca za 
niesłuszny, zapewniając, iż rząd wszędzie 
uwzględnił o ile możności, realne stósunki. 
Co do początku nauki, to komisya nauko­
wa oświadczyła się w duchu projektu. 
Kwestya zdrowia i rozwoju fizyczuego 
wymaga także wielkiego uwzględnienia, 
lecz to przewiduje § 4. W ogóle — mówi 
pan minister dalój — pomimo wielu nie-

B ismarcka i wnosi o przekazanie projektu dogoduości można śmiało twierdzić, że dla
komisyi budżetowój

Dep. Vollmar (soc. dem.) zajmuje sta­
nów isko zupełnie nieprzychylne w obec po­
lityki kolonialnej, lękając się w skutek niój 
wzmocnienia szowiuizmu i zboczenia od 
reformy społecznój.

Dep. Kardorff (str. rz.) pokłada wiel- 
ifcie nadzieje we Wschodniój Afryce, tak 
ipod względem ekonomicznym, jako też ze 
względu na misye.

bardzo wielu dzieci jest czas w szkole 
najlepszą cząstką dnia. Ukończony 14 rok 
życia jako ostateczny termin uczęszczania 
do szkoły, poleca mówca już z tego 
względu, że dzieci zbyt wcześnie dosta­
łyby się do fabryk i przemysłu domowego 
i byłyby fizycznie zauadto obciążone pracą. 
W obec twierdzenia deput. dr. Reichens- 
pergera, że dzieci chodząc za długo do 
szkoły i ucząc się za wiele, latwiój popa-

Dr. Windthorst zauważa, iż nie był dają w ręce socyaluój demokracyi, po
nigdy zapalonym zwolennikiem polityki 
kolonialnój. Już kanclerz wyraził się 
podobnie, dodając, iż teraz jnż nie można 
.się cofać, lecz należy czynić wszystko, 
czego wymaga sława i interesa Nie­
miec — a uie więcój. Stanowisko kan­
clerza mówca uważa za nienaruszalne. 
Że naród, zdobywszy tyle sił, uczuł ocho­
tę do uzyskania znaczenia także w da­
lekich krajach, jestto — zdaniem mówcy — 
rzeczą naturalną. Państwo atoli nie

wiada pan Gossler, iż dotąd słyszał tylko 
zawsze, że dzieci w polskich okolicach 
nie uczą się dosyć, że nie odbierają 
gruntownój nauki, że uczą się tylko 
powierzchownie. — Jeżeli w Poznaniu 
istotnie zaszedł przypadek, iż zmu­
szono dzieci katolickie do uczęszczania 
na uaukę religii protestanckiój, jest to 
rzeczą całkiem niedozwoloną. Dalój za­
pewnia p. Gossler, że już oddawna od­
bywa się nauka religii w niższych kla-

powinno. się rozszerzać dalój, aniżeli to gach w języku ojczystym, broni przepisów
jest potrzebne dla celów, które zaznaczył 
kanclerz. Wszystkie żądania wymagają 
gruntownego namysłu i zbadania w ko­
misyi. Ponieważ rzeczy tak daleko już 
zaszły, przeto centrum — zastrzegając 
:się przed wszystkiemi błędami obrachun 
kowemi — będzie glosowało za pro­
jektem. Dr. Windthorst mówi następnie 
o potrzebie misyi, przyczóm przerywają 
mu wołania socyalnych demokratów. Zwra­
cając się przeto do nich, mówca woła: 

Wam przede wszystkióm misye są naj­
potrzebniejsze“, i oświadcza dalój, że 
jeżeli obok popierania misyi broni się 
narodowego majątku i potęgi Niemiec, to 
uważać może on to tylko za rzecz pożą­
daną. To atoli jest pewną, że przez 
przedsiębiorstwo w Wschodniój Afryce 
zadano cios śmiertelny handlowi nie-

Z rozpraw parlamentuniemieckiego, 
Berlin, 12 maja.

(4 posiedzenie)

Początek o godzinie 1 minut 15.
Przy stole rady związkowój : pp. Ca­

privi, Bötticher, bar. Marshall, Berlepsch, 
Oelschläger, dr. Rottenburg, major Liebert.

Po przyjęciu noweli do ordynacyi opłat 
dla świadków i znawców fachowych Izba 
przystępuje do obrad nad etatem doda­
tkowym.

Sekretarz stanu w urzędzie spraw za­
granicznych bar. Marshall uzasadnia pro­
jekt, skreślając w wielkich zarysach obe­
cne położenie w wschodniój Afryce. Po­
wiada, że północ aż do Ugandy jest zu­
pełnie uspokojona, handel niewolnikami 
stłumiony tak na wybrzeżu, jako też da­
leko w głąb kraju, a handel przybiera 
pomyślne rozmiary. Na południu upadła 
jedna z głównych siedzib handlu niewol­
nikami przez zajęcie Kilwy, przez co — 
podług wyrażenia nie zbyt przychylnego 
koloniom niemieckim angielskiego „ Timesa,“ 
wyświadczono cywilizacyi dobrodziejstwo, 
Pan sekretarz stanu gorącemi słowy wspo­
mina Emina paszę i zaznacza jego wstą 
pienie do służby niemieckiój. Jego zada­
niem jest zadzierżgnąć na przestrzeni nie­
zaprzeczonego terytoryum niemieckiego 
uprzejme stósunki z krajowcami, miano­
wicie zabezpieczenie misyi, dla czego mu 
tóż towarzyszy O. Schynse; dalój zada­
niem jego jest zbadać, jak daleko można 
utworzyć staeye misyjnewgłęnikraju, celem 
zaprowadzenia trwałego spokoju w kraju 
i stłumienia handlu niewolnikami. Wszyst- 
ko to odpowiada zakresowi działania bru 
kselskiój konferencyi. Bar. Marshall wy 
raża następnie zadowolenie z powodu do 
brych stósunków z Anglią, o których 
utrzymanie stara się cesarz. Ze względu 
na toczące się układy prosi mówca, aby 
w ciągu dyskusyi zachowano względy 
pełne taktu i twierdzi, że Niemcy nie pra 
gną zdobyczy, lecz chcą tylko utrzymać 
to, co już jest. Wreszcie p. sekretarz 
stanu prosi, aby zbadać starannie i przy1 
chylnie projekt, przeznaczony na to, aby 
służyć na stłumienie handlu niewolnikami 
i szerzenie chrześciaństwa.

Dep. dr. Bamberger określa stanowi 
sko wolnomyślnego stronnictwa, wyrażając 
przekonanie, że Wschodnia Afryka nie 
stanie się nigdy kolonią dla osiedlania się 
wychodźców, lecz pozostanie tylko kolo

karnych za opuszczenie szkoły, które 
nie wyszły od zielonego stołu i których 
nie stworzono podług szablonu. W końcu 
odpowiada p. minister dep. Rickertowi 
w sprawie zwrotu dodatków wypłaconych 
nauczycielom zamiast gminom.

Dep. dr. Mosler (centr.) przemawia 
w duchu dr. Reichenspergera.

Izba przekazuje projekt komisyi szkól­
nój, wzmocnionój o 7 członków.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 11. 
(Drobniejsze projekta).

Koniec około godziny 3.

NIEMCY.
♦Berlin, 12 maja. Niepowodze­

nie socjalistycznój demonstracyi majowój 
w Niemczech przyznaje teraz socyalisty- 

wolników. Jeżeli się chce mieć dalsze I czna berlińska „Yolkstribune“ dep. Sehippe-
misye — stwierdza mówca — to należy 
także zezwolić na założenie instytutów 
misyjnych w Niemczech, celem kształce­
nia niemieckich misyonarzy. Ale w Ber- 
inie panuje dziwne zaślepienie, że się 
pragnie rozmaitych rzeczy, bez udzielenia 
środków na nie. Mówca w końcu wy­
raża uznanie dla czynów majora Wiss- 
mamna.

la. Organ ten upatruje przyczynę tego 
nieudania się uroczystości w wstrę­
cie niemieckiego robotnika do demon­
stracyi i w braku jednolitego postę­
powania.

— Wydalania, jakie nastąpiły wsku­
tek ustawy socyalistycznój, odwołują wła­
dze hamburskie zwolna i podobno tak 
samo mają postąpić władze i w innych

Przyszłe posiedzenie jutro o godzinie jeszcze miastach. W ogóle — donoszą
1. (Dalszy ciąg obrad dzisiejszych; pier 
wsize czytanie projektu, odnoszącego się 
do siły zbrojnój wojska niemieckiego w 
czasie pokoju).

Koniec o godzinie 5.

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Izba poselska.

Berlin, 12 maja.
(67 posiedzenie.)

Początek o godzinie 1P/4.
Przy stole ministeryalnym: pp. Herr 

surth, Gossler i komisarze.
Na porządku obrad: trzecie czytanie 

projektu odnoszącego się do zabezpiecze­
nia sierot po nauczycielach przy publi­
cznych szkołach ludowych.

Izba projekt przyjmuje bez znaczniej- 
szój dyskusji, tak samo przyjmuje wnio­

teraz nawet „Hamb. Nachr.“ — rząd 
odstępuje od przedłożenia projektu do 
ustawy antysocyalistycznój. Znoszenie 
zakazu wydalania następuje podobno z 
tego powodu już teraz, aby uniknąć po 
upływie czasu trwania ustawy antysocya­
listycznój gromadnego powracania wy­
dalonych.

Stronnictwo narodowo-liberalne sej­
mu 1 parlamentu urządziło w sobotę 
wspólny obiad w Wannsee, poczóm wy­
słano telegram do Friedrichsruh do ks. 
Bismarcka.

— Jeneralny prezes stowarzyszeń cze­
ladników wysłał 5 marca pismo bezpośre­
dnie do cesarza, w któróm dziękuje mu 
za wielkoduszną troskliwość o klasę ro­
boczą i składa świadectwo wielkiój wdzię­
czności i radości, jaka panuje w związku 
w skutek uprzejmój inicyatywy cesarza. 
Pismo to opisało cele i czynność tegosek dep. Zelle (wolnom.), żądający zmia­

ny ordynacji miejskiój we wschodnich 1 wielkiego stowarzyszenia we wszystkich
dzielnicach.

Następują pierwsze obrady nad pro­
jektem, dotyczącym przymusowego uczę­
szczania do szkoły.

Dep. dr. Reichensperger (centrum) 
oświadcza się przeciw projektowi, twier­
dząc, że jeśliby był przyjęty, w takim 
razie długo jeszcze potrzebaby czekać na 
ogólną ustawę o szkólnictwie. Projekt 
ten, zdaniem muwcy, sprzeciwia się art. 
112 konstytucyi. Zatrzymywanie dzieci 
do ukończonego 14 roku życia ¡uważa 
mówca za niebezpieczne tak ze względu 
na moralność, jak i zdrowie i twierdzi, 
że przymus szkólpy do ukończenia 13 
roku zupełnie wystarcza.

Dep. Mansen!(wolnokons.) przemawia 
w imieniu swego stronnictwa za pro­
jektem, tylko wydaje mu się zwalnianie 
od obowiązku chodzenia do szkoły za 
wczesne

Dep. Rickert (wolnom.) wita projekt, 
jako czyniący zadość naglącój potrzebie, 
żąda tylko, aby przymusowa nauka w 
szkole rozpoczynała się z 7 rokiem 
dopiero.

Dep. Conrad (konser.) godzi się w 
ogóle na projekt.

Dep. Olzę (nar. lib.) przemawia w tym 
samym duchu

Poseł nasz ksiądz prałat dr. Sta 
blewski (którego mowę podamy dosło­
wnie, skoro nas dojdą odnośne zapiski 
stenograficzne) wykazuje wiele niedoma­
gać w projekcie. Ksiądz prałat Stable- 
wski uważa trwanie przymusowój nauki

kierunkach. W dniu 21 kwietnia odpo­
wiedział na pismo powyższe minister 
Berlepsch w imieniu cesarza bardzo 
uprzejmie,

— Centralne pismo dla całój admini- 
stracyi szkólnój podaje w zeszycie listo­
padowym zajmujący pogląd na wykształ­
cenie szkólne żołnierzy zaciągniętych w r. 
1888/89 do wojska i marynarki. I tak 
wynosiła liczba żołnierzy z wykształceniem 
szkólnem w całój monarchi 98,892, nie 
znających niemieckiego języka 3698, 
bez wykształcenia szkólnego 922 t. j- 
0,96 prct. Z tych ostatnich przypa­
da na W. Ks. Poznańskie 2,84, Prusy 
Zachodnie 3,87, Prusy Wschodnie 3,74, 
Slązk 0,86, ks. Hohenzollern 0,00, Szle- 
zwik-Holsztyn 0,03, Hanower 0,05, He- 
ską-Nasawię i prow. nadreńską 0,09, 
Erandenburgią 0,15, Westfalią 0,18, Po­
morze 0,29 prct.

— Jak donosi „Hamb. Korresp.“ za­
wiesili nagle robotnicy dzienni i nocni 
tamtejszych kopalni robotę.

ROSY*.
* „Russk. Wied.“ donoszą, iż wy­

dane zostało rozporządzenie, aby przyj­
mowanie osób wyznań niechrześciańskich 
do liczby adwokatów przysięgłych przy 
powiatowych zjazdach sądów pokoju, od­
bywało się do czasu wydania odpowied­
niego prawa, z mocy decyi ministrów 
sprawiedliwości i spraw wewnętrznych 
i po przedstawieniu kandydatów prezeso­
wi zjazdu.
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. Wedle „Grażdauina“ grozi Ro- 
£P „pomsta Boża“, a to z téj przyczyny, 
iż zezwolono, aby w »Petersburga sta­
nęła olbrzymia synagoga żydowska, która 
zewnętrzną swą strukturą rzuca zuchwałe 
» oyniczne wyznanie wszystkim świąty­
niom chrześciańskim,“ a co najważniejsze, 
iż jest wyższą od pałacu zimowego. »Graż- 
danin‘ domaga się wydania przepisy, któ­
ryby opiewał wyraźnie, iż w stolicy Ro- 
syi synagoga żydowska nie może być 
wyższa i wspauialsza, od świątyń chrze- 
ścianakich i od pałaców carskich.

FRANCYA.
7VreZf»tpsłwo prasy francuzkiój. — 

Skarżą się słusznie w Niemczech na fun­
dusz gadzinowy, ale i we Francyi panują 
smutne stósunki prasowe, a przekupstwo 
kwitnie w najlepsze. Pierwszy zakłae 
finansowy po banku fraacuzkim w Pary­
żu, Crédit Foncier, zażywający dotą< 
wielkiego zaufania, wypłacił 5 milionów 
frauków dziennikom, aby pisały pochle­
bnie o operacyach bankowych. Sprawa 
ta była niedawno przedmiotem obrad w 
Izbie posłów. Dyrektor banku Chri- 
stophle tłómaczył się, że trzeba się sta­
rać o korzystną opinią prasy. Wskutek 
przekupstwa prasy miliony Francuzów 
utraciło majątki lub poniosło ciężkie 
szkody.

BELGIA.
* Na sobotniem posiedzeniu konferen- 

cyi antyniewolniczéj postawił — jak pisze 
„Indépendance Belge“ — belgijski sekre­
tarz jeneralny spraw zagranicznych, baron 
Lambermont, wniosek, żądający rewizyi 
uchwał aktów jeueralnych konferencyi 
z roku 1885, która przyznała Kongo zu­
pełną wolnośo handlu. Wedle postawio­
nego wniosku mają te państwa, które mają 
posiadłość w basenie Kongo, być upowa­
żnione do pobierania ceł wartościowych 
od wprowadzonych towarów. Pełnomo­
cnicy augielscy popierali wniosek ten bar­
dzo gorąco. Pełnomocnicy niemieccy, wło­
scy, francuzcy i portugalscy przyjęli wnio­
sek wprawdzie w zasadzie, ale‘zastrzegli 
swym rządom rozstrzygnięcie.

(16) Opowiadania
i rosyjstiejo prawa paistiowo-tecitliieïii.

Wydział paszportowy.
(Ciąg d a 1 s zy.)

39) Oskarża on duchowieństwo, że 
się nie zachowało w granicach czysto re­
ligijnych obrządków.

Ozemże, pytamy, księża przekroczyli 
te granice?

Wbreto rozporządzeniu i ze szkodą po­
rządku społecznego świętują odpusty — 
twierdzi jenerał - gubernator. „Świętują 
odpusty“ — to prawda niezawodna; ale 
i to również jest prawdą, że świętowanie 
odpustów, ze strony księży przynajmniej, 
n’c. zgoła nie wykracza za granice czysto 
religijnych obrządków. Na odpuście ksiądz 
słucha spowiedzi, daje komunią, odprawia 
mszę, powie kazanie, potem zje obiad, 
po obiedzie często jeszcze musi słuchać 
spowiedzi, wieczorem odjeżdża do domu. 
Z wyjątkiem obiadu oraz podróży tam 
i nazad, wszystko to są „czysto religijne 
obrządki;“ stanowią one istotę świętowa­
nia odpustów.

Więc gdy księża świętują odpusty, nie 
można ich oskarżać, że wykraczają „z gra­
nic czysto religijnych obrządków;“ owszem, 
kto im zabrania tego, sam wkracza w obręb 
tychże obrządków.

— Rząd nie zabrania odpustów — od­
powie może jenerał-gubernator; ma tylko 
za złe, iż księża „świętują odpusty wbrew 
rozporządzeniom i ze szkodą porządku 
społecznego.“

Skoro rząd nie zabrania świętowania 
odpustów, to nie można twierdzić, że 
księża świętują je „wbrew rozporządze­
niom“ (rządowym). Gdzież są rozporzą­
dzenia zabraniające księżom świętowania 
odpustów, to jest słuchania [na nich spo­
wiedzi itd.?

Widzieliśmy wyżćj, pod rokiem 1867, 
że „Zarząd wyznań obcych w Królestwie 
Polskiśm“ nie widział żadnych przeszkód 
do pozwalania na odpusty (ob. wyżćj nr. 
30). W latach następnych poglądy jego 
w tćj materyi nie zmieniły się wcale; 
przynajmniej o zmianie ich nic ogłoszo- 
nóm nie było. Ergo: jenerał-gubernator 
błędnie utrzymuje, że świętowanie odpu­
stów przez księży sprzeciwia się rozpo­
rządzeniom.

40) Ale „świętują odpusty ze szkodą 
porządku społecznego“ — mówi jenerał 
gubernator.

— Ośmielam się zapytać:
Gdzie i kiedy na jakim odpuście za 

hr. Kotzebue, lub za jego poprzednika, 
porządek społeczny został naruszony, lub 
uszkodzony ? Faktami trzeba udowodnić, 
gołosłowne twierdzenie nie licuje wcale 
z powagą tak wysokiego zwierzchnika, 
jak jenerał-gubernator. O ile zDam stó­
sunki wiejskie, naruszenie, lub zakłócenie 
„porządku społecznego“ można przypuścić 
w dwóch przypadkach:

a9 gdyby wbrew rozporządzeniu „Za­
rządu wyznań obcych z duia 18 
czerwca 1867 roku, policya mię- 
szała się do samego nabożeństwa, 

b) gdyby naczelnik powiatu żadnemu 
księdzu nie pozwolił przybyć na
odpust.

a) Mięszanie się policyanta do nabo­
żeństwa, albo zbyt poufałe jego rozpo­

rządzanie w kościele wywołałoby — wie­
rzę — zamięszanie porządku; mogłoby 
nawet sprowadzić pewne uszkodzenia cie- 
lesae policyanta, gdyby on, przez swoje 
nietaktowne i grubijańskie postępowanie 
rozdrażnił prostaczą ludność.

b) Gdyby ludu na odpust zebrało się 
wiele, a ksiądz nie przybył żaden — 
wtedy, nie mogąc się dostać do spowie­
dzi, tłumy zawiedzione w swój nadziei, 
poszłyby do karczmy. Zamiast nabożeń­
stwa, byłoby pijaństwo, potćm kłótnie i 
bójki. Wtedy porządek społeczny byłby 
uszkodzony, ale z winy naczelnika, iż ża­
dnemu księdzu nie dat paszportu na 
odpust.

Takie są moje przypuszczenia; nie rę­
czę wszakże, czyby one się sprawdziły 
w danych przypadkach; wiem owszćm, że 
się nie sprawdziły kilka razy, chociaż i po- 
licyant i naczelnik tak postąpili, jak 
w przypuszczeniach swoich wyraziłem.

41) Dalćj jenerał-gubernator za wy­
kroczenie „z granic czysto religijnych 
obrządków“ poczytuje księżom to, iż

zapraszają swoich kolegów na od­
pusty z innego powiatu, nawet 
(o zgrozo!) z innój gubemii!

Zapraszają. — Cóż w tóra złego? 
Zapraszają, bo potrzeba ich zmusza; bo 
sami nie mogą żadną miarą zadosyć uczy­
nić pobożnym żądaniom. Zapraszają sami 
księża. — Czy jenerał-gubernator chce, 
żeby naczelnicy powiatowi, albo poli- 
cyauci zapraszali? Naczelnikowi nie wy­
pada zapraszać; on może rozkazać, na­
znaczyć, atkamandirowat’, rozporządzić 
i tym podobne.

Zresztą, czy naczelnik powiatu będzie 
zapraszał, czy atkamandirowywał księży 
na odpust, zawsze to będzie z jego stro­
ny już wkraczaniem w „granice czysto 
religijnych obrządków.“ Tego jeuerał gu- 
beruator chyba sobie nie życzy; więc 
niechaj księżom raczy zostawić i nie mieć 
im za złe, gdy zapraszają innych księży 
na odpusty.

Ale zapraszają z innych powiatów, 
nawet z innych gubemii!“ — mówi jen.- 
gubernator.

Panie hrabio — odpowiem — przyje­
chałeś pan sam z dalszych stron do 
Warszawy, aż z Odessy! — która kilku 
guberniami jest oddzieloną od „kraju 
przywiślańskiego;“ — rząd rosyjski spro­
wadza nam czynowników z Moskwy, Sa­
mary, z pod i z za Uralu; więc cóż w 
tem złego, że ksiądz na odpust zaprosi 
kolegę swego z innego powiatu, a cho­
ciażby nawet z innój gubernii ? Dla cze­
go zmuszać księdza do szowinizmu i za­
ściankowości tak ciasnej, aby za granice 
swego powiatu, swój gubernii nie 
sięgał ?

Zresztą, przyznam się, że granice 
powiatowe, gubernialne i t. p., jako rzecz 
czysto administracyjno - policyjno - polity­
czna, żadnego zgoła z „obrzędami czysto 
religijnemi“ związku nie mająca, nic a nic 
nas księży nie obchodzą. Niech się 
niemi zajmują gubernatorzy, naczelnicy, 
policyanci; to ich rzecz; my, gdybyśmy 
tem się zajmowali i tego przestrzegali, 
słusznie ściągnęlibyśmy na siebie gniew 
jen.-gubernatora, iż wykraczamy za „gra­
nice czysto religijnych obrządków", mię- 
szamy się do polityki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

JESLronJUsLA

liejswa, prowincjonalna i ¡aifanina.
Poznań, wtorek 13 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał naczel­
nikowi stacyi Butowowi w Oliwie order orła 
czerwonego czwartej klasy.

* Walne zebranie Kółka Rodzi­
cielskiego parafii św. Marcina odbędzie 
się w czwartek dnia 15 b. m. o godzinie 
4 po południu w sali wikaryatu św. 
Marcina.

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie Zarządu,
2) Wybór Zarządu,
3) Wnioski członków.
O liczny udział uprasza

Zarząd.
* Na głód dachowy (Towarzystwo Czy­

telni Ludowych) złożył u nas ks. proboszcz 
Kegel z Gąsawy 3 marki.

* Na kościół Najsłodszego Serca P. Je­
zusa w Jerzycach złożyli na ręce podpisa­
nego: N. N. z Poznania 10 ra., Klnj z Ko- 
bylopola 3 m., Paweł od Franciszkanów 3 
m., z Kopaszewa ze dworu kilka osób przez 
Dłubka 8 m. 55 fen., z fabryki Milcha robo­
tnicy 247 m., Kubiak W. z Jerzye 5 m., 
Dysman Marcin z Jerzye 10 m, Ekowski 
z Poznania 1 m., Fr. Langer z Poznania 
6 m., ze Szczecina 2 m„ N. N. z Poznania
l, 50 m., B. Wiśniewska 1 m., Józefa Miel­
carek 1,20 m , Hänsle Wilhelmina 1,50 m., 
M. Starosta 1,50 m., M. Siebart 1 m., Pa- 
rzybok 3 m., ks. Oficyał i Prałat Łukowski 
z Gniezna 25 m., ks. radzca Gdeczyk 10
m. , M. Adamska z Poznania 1 m., Górski, 
ślusarz z Poznania 3,50 m., Mroczyński Fe­
liks z Gutowa 2 m., z Wielkiój Łąki kilka 
osób 7 m,, profesor Kloske 10 m., ks. pro­
boszcz Kotecki 30 m., z Krobi 10 m., ze 
Środy przez ks. Olszewskiego 7,20 m. t. j. 
od Agnieszki Kaszubskiej 1 m. a 6,25 m. 
od Pań św. Wincentego, T. Grafander z Je- 
rzyc 3 m., A. Gromadziński z Jerzye 3 m., 
hrabina M. Szołdrska z Poznania 15 m., Ga­
domski 10 m., Iwańska 1 m., kilka osób z 
Poznania przez pannę Chyżewicz 15 m.,

lekare-dentysu Kasprowicz z Poznania 8 m., 
pp. doktorowie Chłapowscy z Poznania 17 a., 
Ignaazak z Jerzye 3 a., Kaletka 3 aa., 
Nieżychowski z Jerzye 6 m., Gutsche 1,50
а. , Dyiualska z Wildy 1 m„ N. N. 9 m , 
Klaczyk z Poznania 1 m., stroskana matka 
z Ostrowa 5 m., dwóch kleryków z Poznania
б, 50 m., Wolff z Poznania 10 m., Stani­
sława Margowska z Poznania 15 marek, 
dr. Wendland ze Swarzędza 3 marki, 
K. Uargowska 1 m., Kolanowska 1 m., Szym­
kowiak Szczepan 3 m., Jęczkowska 1 m., 
Szpringer 3 m., Jagielska z Poznania 40 m., 
Palacz Michał z Jerzye 50 m., Miron Ma- 
ryanna z Jerzye 5 m., M. Westphal 3 m., 
ks. dziekan Michalak z Dworzewa 5 m., N. 
N. od 3 osób 8 m., Dikson 3 m., Ignacy 
Raczyński 3 m., M. Raczyńska 50 fen., Ma­
gdalena Stróżyńska 3 m., F. Majchrowicz 1

Brodzka ze Środy 10 m., N. N. 3 m., 
Gajewski Jan 3 m., Józwiak z Jerzye 3 m., 
Pluciński z Goranina 3 m, Engel 8zwarc 
1 m., K. łlain 1 m., M. Kunz z Jerzye 6 
m., ks. proboszcz Laskowski z Kaźmierza 50 
m., Jasiński i Ołyński z Poznania 20 m., 
ks. proboszcz Chmarzyński z Chrzypska od 
siebie 10 m., a od parafian 17 m., Sellmann 
z Górczyna ze sprawy sądowój z Warszaw­
skim przez p. radzcę Jażdżewskiego 100 m., 
Za powyższe ofiary składając serdeczne po­
dziękowanie, proszę o dalsze ofiary.

Poznań, 9 maja 1890.
Ks. Woliński.

Dziekan i proboszcz św. Wojciecha.
* Dla Gallcyan złożyli na ręce skarbnika 

komitetu ratunkowego p. dr. Buskiego: Za po­
średnictwem „Orędownika“ 13,50 marek. Zn 
pośrednictwem „Wielkopolanina“ 70 marek.

Po odciągnięciu 33,75 marek, które w nu­
merze 99 „Dziennika Poznańskiego“ podano 
podwójnie pod nazwiskiem ks. proboszcza Gu­
stowskiego i dr. Wróblewskiego, złożono razem 
45,096 marek 21 fen. Z tego wysłano do ko­
mitetu ratunkowego we Lwowie 89668,69 m. 
do komitetu ratunkowego w Kra­

kowie .................................. 1500,— „
do Tow. Czytelni Ludowych . 3877,77 „ 
na koszta wysyłki tutejszych

dzieci szkólnyeh na prowincyą 21,40 „ 
pozostaje w kasie na koszta wy­

syłki robótek kobiecych do
Lwowa.................................. 28,35 „

45096,21 ra.
* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 

w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południa.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyro­

dniczego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbę­
dzie się w środę dnia 14 maja r. b. o godzi­
nie 6 wieczorem. Porządek obrad: 1) „O syn­
tezie cukru gronowego i owocowego“, wykład 
p. dr. Ulatowskiego. 2) Odczytanie niektórych 
ustępów z listów p. Modesta Maryańskiego, 
inżyniera górniczego (z Meksyku i z Washing­
ton territory). 3) Referaty i komunikaty.

* Woda w Warcie doszedłszy w piątek do 
wysokości 2,46 m., poczęła powoli opadać. 
Obecnie już spłynęła z obydwóch tam berdy- 
chowskich.

* Na wczorajszóm posiedzeniu wydziału 
historyczno-literackiego Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk odczytał p. Klatecki końcowe ustępy 
monografii o Kruszwicy p. Calliera, poczóm 
zebrani wybrali komisyą, mającą rozstrzygnąć, 
czy praca p. C. ma być i w jakiój formie dru­
kowaną w Rocznikach Towarzystwa. W skład 
tćj komisyi wchodzą pp. Teodor Jakowicki, 
dr. Koehler i Klatecki.

* Zwracamy uwagę na wystawę ogrodni­
czą, którą p. W. Kwiatkowski urządza na 
wielkiój sali Sterna hotelu Europejskiego. 
Wystawa ta otwartą zostanie w czwartek, 
dnia 15 maja r. b. o godzinie 12 w połu­
dnie. Bliższe szczegóły znajdują się w ogło­
szeniu na 4 stronnicy naszego pisma.

* Zeszłej soboty aresztowano tu dwóch 
żydków z Królestwa, nie posiadających legi- 
tymacyi; chcieli oni się tu pozbyć fałszywych 
rubli.

* Drugi zjazd chirurgów polskich odbędzie 
się w dniach 15, 16 i 17 lipca r. b. Szcze­
góły podamy.

* Ciągnienie trzeciój klasy 182giój loteryi 
pruskiój odbędzie się w dniach 16, 17 i 18 
czerwca. Losy odnowić należy do 12 czerwca 
godziny 6 wieczorem.

* Rzeźnikowi Adolfowi Otonowi Zellnero- 
wi, urodzonemu w Skokach dnia 15 września 
1867 pozwolono odtąd nosić nazwisko Reissner, 
a niezamężnój Maryannie Jankowskiej z Bagna 
w powiecie szubińskim i jój dzieciom Antoni­
nie i Aleksandrowi, nazwisko Malewicz.

* Lwówek. Bardzo wieln z tutejszych 
terminatorów nie chce uczęszczać do szkoły 
nznpełniającój, oświadczając, że jnż zanadto 
postąpili w latach, aby jeszcze siedzieć na 
ławkach szkólnyeh. Z tego powodu zacyto­
wano w piątek na policyą odnośnych majstrów; 
oświadczyli oni, że nie potrzebują uczni swych 
zmuszać do uczęszczania do szkoły uzupełnia- 
. ącej. Zapewne będzie z tego powodu proces.

* Kłecko Mimo ustawicznych przestróg, 
aby nie igrać z bronią, nie przekonawszy się 
dokładnie czy nie nabita, co chwila słychać o 
wynikłych ztąd nieszczęściach, I tak zastrze­
lił tutaj w zeszły czwartek robotnik Kistow- 
ski służącą oberżysty p. Stanisława Grzy­
bowskiego. Kistowski zatrudniony u pana 
Grzybowskiego ustawianiem mebli, zdjął z 
ściany rewolwer i mierząc do służącej ode­
zwał się, że gdyby chciał, to mógłby ją za­
strzelić. Zaledwie te słowa wymówił, aliści 
padł strzał i ugodził nieszczęśliwą w samą 
głowę; po kilku minutach wyzionęła ducha. 
Kistowski rozpacza nad swą nieoględnością.

* Kruśwlca. Proces przeciwko b. burmi­
strzowi krnświciiemn Zedlerowi zakończył się 
złożeniem tegoż z urzędu. Zeszł-go czwartku 
wybrali ojcowie miasta burmistrzem supernu- 
meraryasza rejeneyjoego Rosenkego z Byd­
goszczy, który ta był przez rejencyą przysłany 
i zarządzał sprawami miasta.

* Według .Kuj. Bote,“ przybędzie do 
łBOwrocławia pociąg wiozący cesarza dziś w 
nocy o godzinie 1 minut 55, a odjedzie o go­
dzinie 1 minut 59 do Bydgoszczy. Jutro 
o godzinie 8 rano stanie cesarz w Królewca ; 
poprzednio nastąpi w Tczewie spotkanie z ce­
sarzową. W Tczewie zatrzyma się pociąg 50 
minut.

* Teatr polaki z Poznania w Bydgoszczy:
We wtorek dnia 13 b. m. komedyą z fran- 

enzkiego „Nerwowe żony“.
W środę dnia 14 b. m. dramat Juliana 

Morsa „Ojciec Augustyn*.
W czwartek obraz ludowy ze śpiewami i 

tańcami Walewskiego „Hulaj dusza*.
* Bydgoszcz. Na Wilczaku ma być wy. 

budowany nowy zbór ewangielicki. — Na Ma- 
łym Wilczaku odkryto węgiel brunatny. Celem 
eksploatowania węgla sprowadzono jnż ma­
szyny. — Folwark Włóki pod Kotomierzem, 
obejmujący 181 hekt. obszaru, ma być dnia 
21 czerwca r. b. o godzinie 9 na subhaście 
sprzedany.

* Toruń. (Bezrobocie malarzy w Toru­
nia). Na mocy uchwały powziętćj w piątek 
po południu na zebraniu w ogrodzie ludowym, 
w któróm brało udział 212, osób, rozpoczęło 
się generalne bezrobocie. Na mocy tego za­
przestali robót i ci czeladnicy, którym majstro­
wie przyznali żądania. Dzisiaj zbiera się za­
rząd 1 komisy» związku na posiedzenie, na 
które zaproszono także pracodawców, by z nimi 
się naradzić ewentualnie doprowadzić do zgody. 
Teraz dowiadujemy się dopióro, że w czwartek 
wieczorem zebrała się przy forcie IV pewna 
ilość świętujących mularzy, którzy chcieli pra­
cujących tamże ślązkich mularzy od pracy od­
pędzić. Przybyły oddział wojska z 20 ludzi 
rozpędził ekscedentów. Odtąd znajduje się tam 
patrol wojskowy zaopatrzony w ostre ładunki. 
— Pan Michał Wolski, aptekarz, otrzymał 
rządowe pozwolenie na administracyą apteki 
pana Mentza w Toruniu.

* Ślub. W kościele w Starój Kiszewie 
został 6 b. m. pobłogosławiony związek mał­
żeński między p. Stanisławem A m o r t e m, 
synem zmarłego lekarza, a właścicielem dro- 
geryi w Gdańska, a panną Z a ł ę s k ą z Bo- 
żegopola.

* Wieliczka. 25 i 26 maja b. r. t. j. 
w oba dni Zielonych Świąt urządzonem będzie 
zwiedzenie sławnych w całym świecie kopalń 
Wielickich, z którego czysty dochód przezna­
cza się dla ubogich tutejszego Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo. W tym celu będzie 
kopalnia rzęsiście oświetlona a nadto urozmaicą 
pobyt Szanownój Publiczności w kopalni ognie 
sztuczne, jazda piekielna i tańce w wielkiój 
podziemnój sali balowój.

Ponieważ w jednym dniu tylko 400 osób 
w dwóch oddziałach po 200 osób kopalnię zwie­
dzić może, dla tego podaje podpisany do wia­
domości Szanownej Publiczności, że biletów 
wyłącznie w Krakowie w księgarni S. A. Krzy­
żanowskiego (Rynek linia A—B) oraz w Wie­
liczce przy kasie nabyć można.

Przy kasie wydawane będą także poprze­
dnio zamówione i zapłacone bilety i to jedy­
nie po dokładnem wylegitymowaniu się intere­
sowanego.

Cena biletu dla jednój osoby 2 złr. 50 ct. 
bez zjazdn i wyjazdu machiną parową. — Bi­
let dla jednój osoby ze zjazdem i wyjazdem 
machiną parową 2 złr. 80 ct.

Wejście i zjazd do kopalni odbywa się o 
godzinie 1 i o godzinie l’/j po południu.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do 
Wieliczki o godzinie 11 minut 15 przed po­
łudniem, a z Wieliczki do Krakowa o godzi­
nie 6 minnt 55 wieczorem.

Ks. Henryk Skrzyński, 
prezes Towarzystwa św. Wincentego a Panlo 

i proboszcz wielicki.
* Kara śmierci. Ze Lwowa donoszą nam 

dnia 6 b. m.: Galicyjską Sknblińską, niejaką 
Parańkę Maksymiszyn, włościankę z Wielkopola 
pod Lwowem, skazał dziś lwowski sąd przy­
sięgłych na karę śmierci przez powieszenie. 
Oskarżona Parańke, jakkolwiek jest właści­
cielką gruntu, zajmowała się wychowywaniem 
niemowląt nieślubnych, które oddawały jój 
dziewczęta lwowskie. Świadkowie zeznali, że 
w ostatnich kilku latach umarło u Parańki 15 
takich niemowląt, nikt jój jednak nie podejrzewał 
o nic. Dopióro w lutym złapano ją na gorącym 
uczynku. Zabrała od jakiójś żydówki 13 mie­
sięczne dziecko, za które wzięła jako zaliczkę 
40 centów, a następnie miała pobierać mie­
sięcznie 3 złr. Widocznie nie cheiała czekać 
na pierwszą wypłatę, gdyż w drodze już udu­
siła dziecko i wrzuciła je do rzeki. Żandar- 
merya przyaresztowała ją w dwa dni późoiój, 
gdy hasała na weselu. Parańka liczy lat 40, 
jest mężatką i ma dwoje dzieci. W śledztwie 
przyznała się do zamordowania dziecka, przy 
rozprawie jednak zaprzeczała wszystkiemu, 
twierdząc, że była wtedy pijana i że nie ma o 
tóm pojęcia, kto owe dziecko zamordował. Sędzio­
wie przysięgli potwierdzili ośmin głosami przeciw 
czterem pytanie co do morderstwa, a ośmin 
głosami na 12 zaprzeeżyli, jakoby Parańka 
w chwili popełnienia tego czynu była w sta­
nie zupełnego pijaństwa. Na podstawie tego 
werdyktu fabrykantka aniołków skazana zo­
stała na karę śmierci przez powieszenie, która 
niezawodnie złagodzona zostanie na więzienie 
(co najmniój 20-letnie, a może i dożywotnie), 
gdyż trybunał przedstawił za zgodą prokura­
tora wniosek odpowiedni najwyższemu trybu­
nałowi.

* Warszawa. Przed trzema tygodniami 
uszkodzili niewiadomi sprawcy pomnik wznie­
siony na placu saskim przez Aleksandra II 
tym polskim jenerałom z r. 1831, którzy

sprawy narodowej odstąpili. Obecnie donoszą 
z bardzo dobrego źródła, że sprawców wy­
kryto i to ku ogólnemu zdumienia w oso­
bach 5 soidatów rosyjskich, pod­
czas, gdy się spodziewano wykryć w tóm 
rękę polskich spiskowców. Żołnierze et na­
leżą do garnizonującego tu pułku wołyńskie­
go. Sądzili oni, że pomnik ten wzniesiony 
był ku czci polskich patryotów. Sprawców wy­
dano sądowi wojskowemu.

* 0 straszni) katastrofie donoszą z No­
wego Jorku. Nadeszły tu wiadomości z Mont­
real w Kanadzie o pożarze w domu obłąka­
nych w Longue-Point (Quebec), pożarze, któ­
ry szalał w dniu 6 b. m. i zniszczył do 
szczętu olbrzymi gmach wymienionego szpi­
tala. Katastrofa powstała nagle. Ogień wznie­
cił jeden z obłąkanych, podpalając swoje łó­
żko. Burza, która w czasie tego szalała, 
podsycając płomienie, rozmiary wypadku pod­
niosła do maximum. W oka mgnieniu gmach, 
niby płashtą płomienną pokryty, stanął cały 
w ogniu. Straż ogniowa próbowała ratować 
chorych, ci ostatni jednak, w przekonaniu, że 
ich właśnie w ogień wrzucić chciano, rozpa­
czliwy stawiali jój opór i wszelkie wy­
siłki straży ogniowój paraliżowali. — Ka- 
tastrowie towarzyszyły sceny okropne. — 
Jedna z chorych, cierpiąca na obłęd religijny, 
wskoczyła w płomienie, wołając: „Widzę 
otwierające się niebo!“ Inny obłąkany rzu­
cił się z wściekłością na dozórcę i przegryzł 
mn na wskroś gardło, tak, że nieszczęśliwy 
padł na miejscu bez życia. Następnie fnryat, 
pieniąc się z rozjuszenia, krwią zbroczony, 
wybiegł na schody, a spotkawszy tn ludzi, 
wyskoczył oknem z drugiego piętra na ulicę, 
gdzie padł trupem z roztrzaskaną czaszką. 
Wielu chorych wyskakiwało oknami, inni cho­
wali się pod łóżka lub wprost rzucali wpłomienie. 
Pięćdziesięciu chorych straszliwie poparzonych 
wyniesiono z palącego się szpitala. Większa 
ich część wśród okropnych męczarni zginęła 
wkrótce. Sto osiemdziesięciu chorych spaliło 
się we wnętrza gmachu. Z obłąkanych ko­
biet ani jednój nie uratowano, ponieważ ko­
biety natwięcój szalały, stawiając zacięty opór 
ratnjącój je straży. Z pomiędzy dozórców 
trzech znalazło śmierć w płomieniach.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 14go 
maja św. Bonifacego m.

Ostatnie telegramy.
Zanzibar, 13 maja. Wissmann zdo­

był dnia 10 b. m. Lindi po poprzedniem 
bombardowaniu przez niemieckie okręty 
wojenne.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 12 maja.

BAZAR. Pani Żółtowska z Myszkowa, pani 
Chełmicka z Bzowa, hr. Stadnicki z Kra­
kowa, Morawski z Jurkowa, dr. Skarżyń­
ski ze Spławia, hr. Potworowski z Parzę­
czewa.

LUZIŃSKEEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Scharwenke z Berlina, Boli z Berlina, 
Erkes z Worms, Pelms z Wilhelmshaven, 
Rothenberg v. Geldern z Kolonii, Packer­
mann z Wągrówca, Dziembowski z Wro­
nek, Dziembowski z Roszkowa, Brzeski 
z Kaczkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Baszczyński z Krakowa, pani Pokrok 
z Bydgoszczy, Wassermann z Wrocławia, 
Criłssmann ze Szczecina, Wenzel z Sar­
nowy.

Telegram giałdowy
Burll.i, 13 maja 1890. Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 12 13
Pszeuloa wyżćj.

na maj......................................... 199 — 199 -
na wrzesień-pażdzieruik. . . 185 - 185 25

tyli stalój.
na maj.......................................... 158 75 159 50
na wrzesień-październik . . . 152 50 153 -

Olś) rzep, słabo.
na maj.......................................... 71 80 71 10
na wrzesień-październik. . . 58 - 57 60

Okowita stałej.
eksportowa................................ 34 20 34 30
na maj-czerwiec..................... 83 50 33 80
na czerwiec lipiec ..... 33 70 83 90
na lipiec-sierpień..................... 34 80 —
na sierpień-wrzesień .... 34 80 34 90
spożywcza................................ 53 90 — —

Owies
na maj.......................................... — — 168 -

Wyp -żyta wsp................................. 1600 1550
Wyp. okowity kw. eksportowa . 90,00« 20 000

. „ „ spożywcza. .000 10,000
Kurs z dnia 10 12

GoasG. 4%................................ 106 50 106 50
Consol. 3l/»e/o............................ 101 50 101 60
Poznańskie 4°/0 listy zastawne . 101 70 101 75
Poznańskie 8’/s°/<i listy zastawne 98 80 98 80
Poznańskie listy rentowe . . . 103 10 103 30
Anstryackie banknoty . . . 172 30 172 40
Anstryaęka renta srebrna . . . 77 40 77 40
Rosyjskie banknoty...................... 230 50 230 05
Rosyjskie listy zastawne . . . — — 99 90
Polskie 6% listy zastawne . . 67 25 67 25
Polskie likwidacyjne listy zast. . 63 25 63 25
Węgierska 4°/0 renta złota . . 88 75 89 -
Węgierska 5% renta papier. 85 75 85 50
Austryaekie kredytowe akcye 161 40 161 -
Anstryackie francuskie koleje 96 _ 95 60
Lombardy ................................. 69 25 60 40
Usposobienie, słabe.

Szczecin, 13 maja 1890. (Kursa końc,)
Knrs z dnia 12 13

Pszenica słabo.
na maj.................................... 196 50 194 50
na czerwiec-lipiec..................... 196 60 191 50
na wrzesień-październik , . . 183 50 182 -

Żyto niezrn.
na maj.......................................... 167 50 157 -
na czerwiec-lipiec...................... 157 - 157 -
na wrzesień-październik . . . 149 50 149 -

Olej rzep. spok.
na maj.......................................... 72 - 71 -
na wrzesień-październik . . . — — _

Okowita petw.
w miejscu spożywcza.... 63 70 53 80

„ eksportowa. . . . 33 90 34 -
„ na maj-czerwiec eksp. 33 40 33 60
„ na sierp.-wrzesień eksp. 34 40 34 40

Petroleum
w miejscu..................................... 11 90 11 75



fiespedarttwo, handel I przemy«!.
■♦rtlw, 12 maja. Miejskie targowi- 

eko centralne. (U r zę d o w e s p r awoz d a- 
n i e dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono (wli- 
ezając spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 8976 
«tok bydła romtego. 9827 sztok trzody chlewnej, 
1646 cieląt. 14476 skopów. — Bydło rogate. 
Przy odpowiednim eksporcie, lecz zupełnie cichym 
kaudio. płacono ceny zeazłotygodniowe tylko za to­
war najlepszy. Bardzo ciepłe powietrze epowodo 
wało. mianowicie w buhajach, których mało żądano, 
zniżkę w cenach. Nie wszystko ruakupiono. Pła­
cono za gatunek I 68 - 80 mrk.. za gatunek U 63 
do 66 mrk.. za gatunek III 47- 60 mrk., za IV 
42—46 m. za 100 funt, wagi mięsnćj. — Trzo­
da chlewna. Chociaż eksport był cokolwiek 
większy, aniżeli w tygodniu zeszłym, to jednako­
woż ceny spadły znewu o 2 mrk. i więcćj za 100 
flint. Handel a mianowicie w końcu, był słaby 
i wszystkiego nie rozkupiono. Ciężki i tłusty to­
war nie był bardzo pokupny, ciężkie maciory sprze­
dawano poniżćj cen notowanych. Płacono za I ga­
tunek 62—53 mrk., w niektórych przypadkach 64 
mik., za II gatunek 60—61 mrk., za gatunek III 
46—49 m. za 100 fnnt. przy 20 prct. — Cielę- 
t a. Handel był spokojny i powolny, ztąd cen ze­
szłego tygodnia w zupełności nie osiegnięto. Pła­
cono za gatunek I 66-61 fen., wyborowe sztuki 
wyżój, za gatunek II 60—61 fen., za gatunek III 
40—48 fen. za fnnt wagi mięsnśj. — Skopy. 
Z powodu mniejszego o hlizko 4000 sztuk spędu, 
a odpowiedniego eksportu, był targ cokalwiek po­
myślniejszy, jak przed tygodniem; ceny więc po­
ciągały i wszystko rozkupiono. Płacono za gatu­
nek 1 50—53, fen. za najdelikatniejsze angielskie 
jagnięta do 64 fen., za gatunek 11 46 49 fen. za 
fnnt wagi mięsnćj.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte­
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowćj wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

(K) Poiaań, 13 maja. — idprawusda- 
nie giełdowe.)

Stan powietrza pogoda.
Zyto bez handlu.
Okowita: —.

Cena wypowiedz. - Wypowiedziano 
w miejscu (tez beciki) tow. oponat 60-ta 62 60 pł 
70-ta 82 70, maj 60-ta 62,60, 70-ta 32,70, czerwiec 
6<’-ta - , 70-ta lipiec 60 U 70-ta

, sierpień 60-ta —, 70-ta 33,90 m„ wrze­
sień 60-ta - 70-ta ,— m.

(Sprawozdanie u < a « u o w (,/.
Okowita (z beczką; za 100 litr. 10,000% 

Trailee. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy 
powiedziana —mrk w miejscu bea bweki oo-ta

62.60 mrk., 70-ta 82.70 mrk.. ma) —mrk., 
sierpień 60-ta —, 70-ta 33 90 m.

feiaai 13 maja. — Ceny mąki. Psaenna 
94 60. rżana 30.00 za 100 kilogT.

Bydgsszrz, 12 maja.
Fłsenlea: średnia 183—186 mrk.. średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 176 do 
do 181 mrk.

Zyto według jakości 165—168 mrk. pośle­
dnie —mrk.

Jr-iai-a do browarów 160—166, na paszę 
140—150 mrk.

Owies i.oBi. w mie|«cu według jakości 160 
do 160 marek, pośiedm —,—.

Groch wrzący 160—170 m., na paBzę 140 
do 165 mrk.

Wyka 160—160 mrk.
Okowita 60-ta 62 60 w., 70-ta 32.50 m.

Wrsrław, 12 maja 1890.
Okowita za (l(Xi litr, a w0%)ezcl.60 ¡7Gm. 

podatkn konsnm.. —,—. wypowiedziano —,— litr, 
upłyń wypowiedriane na mąj (60-ta) 62,60
żąd. (70-ta) 82,90 żąd., sierpień-wrzesień (70-ta) 
34.20 żąd.

(eaa wypowiedziana aa dziel 13 ni aj a:
żyto 68 00 mrk.. pszenica — mrk. owies 160.00 
mrk.. rzep —m., olśj rzepiowy 73,—.

ten* «rypow-oz. oaowity (exei. &■> mk. podat 
zotsumc.) dnia 12 maja • (60-ta) 62,60 mrk., 
(70-ta‘i 32 90 mrk

Post au owien ia 

uiiejskićj 

deputacyi targów.

Pszenica biała
żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Z a 100 kilogramów
ciężki 

naj- I ii aj 
wyż. I niż 
M F. M ¡F.

średni 
naj-' naj 
vyt. i niż, 
M F. M F.

lekki towar 
naj-1 naj- 
wyż. ! niż. 
M F. M F.

IH'00
18|80
16 90
17 50 
1620
18 00

18 
18
16 70
17 
16
17|60

"u 1 
50 1

00 1
00 1

8 30 
8 20

16 43
5 80

17 90 
17 80 
16 
16 ¡30 
16 Ł 
16100

Owici u 1000 kil. w miejscu 166—184 m. 
według jakości, miesiąc bieżący pic. 168—167,60, 
maj-czerwiec pic- 166—164—164.60—164,26, czer­
wiec-lipiec płac. 164,60—164,00, na lipiec-sierpień 
163.60—152,60, na wrzesień-pażdziernik płacono 
144.76—144,60. Wypowiedziano —,— ton. Cena 
—,— mrk.

Kukurudaa w miejscu pł. 108—114 we­
dług jakości, ua miesiąc bieżący płacono 108,26, 
na maj czerwiec płacono 109.26. na czerwiec-lipiec 
płacono 109,26. na lipiec-sierpień płacono 112,26, 
wrzesień-pażdziernik płc 116.—, październik-listo-
pad płac. 116,26. Wypowiedziano-----ton. Cena
—,— mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk- podatk. konsume. 
w miejscu płacono 63,9 mrk., maj pł. —. Wypo­
wiedziano —litrów. Cena —. Nieopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsume. w miejscu płac.
34,2 mrk., na kwiecień płacono----- , na maj pł.
83,6, żąd. —, na maj-czerwiec płacono 83,6—33,6, 
czerwiec-lipiec płac. 83,8—83.7, na lipiec-sierpień 
płacono 34,4—34,3, na sierpień-wrzesień płac. 34,7 
do 34,8, na wrzesień-pażdziernik płac. 34,8—34,7. 
Wypowiedziano 90,000 litrów. Cena 33,d mrk.

hsrzeela, 12 maja
Pszenica słabićj, za 1000 kilogr. w miejscu 

193—196 płacono, na maj 197—196 płacono, na 
czerwiec-lipiec —,— płac., na wrzesień-pażdziernik 
183,5 płacono.

Zyto słabićj, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 168 100 płc., maj 157,6—167 płc., na czer 
wiec-lipiec —,— płac., wrzesień październik 149,6 
płacono, — żąd.

Olćj rzepiowy cicho, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 78,0 żąd., na kwiecień-maj 
78,0 żąd., wrzesień-pażdziernik —, żądano.

Okowita spok., za 10,000 litr-pret, w miej­
scu bez beczki 70-ta 33,9 płac., 60-ta 53,7 płac, 
na maj 70-ta 33.4 płc., maj-czerwiec 70-ta —,— 
nom., sierpień-wrzesień 34,4 płc.

Magdeburg , 12 maja. — G u k ie r ziar­
nisty ezcl. worka 02°/o 16 00 cukier ziarn. excl. 
88% 16,10 cuk. ziarn. excl. 76% Rondem. —. 
Drugi produkt stoi. 76 70 Rondem, 18,60. Uspo­
sobienie : spok. ff. Rafinada chlebowa 28,00 I. Ra- 
hnada chlebowa —,—, mielona rain. II. z beczką 
27,26, miel. Melis I z beczką 26,25. Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham­
burg za maj 12,42% płac,, 12,45 żąd., lipiec 12,60 
płc., 12,62% żąd., sierpień 12,66 płacono, 12,67% 
żąd., październik-grudzień 12,16 płac., —,— żąd., 
Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze surowym 
—,— etr,

Hamburg 12 maja. — Okowita cicho, za 
maj-czerwiec 21% żąd., czerwiec-lipiec 22ł/< żąd., 
sierpień-wrzesień 23% żąd., wrzesien-pażdziernik 
23% żądano. —Kawa good average Santos za 
za maj 86%. za wrzesień 83%, za grudzień 78%, 
za marzec 1891 77 —. Usposobienie spok. Obrót 
3000 miechów.

Stan powietrza.
Dnia 12 maja 1690 t. o 8 godzinie rano.

Stzcy e.
w
1
9n
F

Wiatr. Stan
powietrza. Q

Mulaghmore . . 
Aberdeen . . 
Chrystiansuud . 
Kopenhaga 
Sztokholm
H aparan da 
Petersburg. .
Moskwa . .

35 «r »o «o «o 
« <o 

1» t» t* t* t* t*

Pld.Płd.Z. 2 zachm.
Płd. 2 pochmurno
W.Płd W. 2 pół zachm 
W.Płd.W. 2 zachm.
W. 4 zachm.
Płd. 2 bez chmur
Płd. l bez chmu-
1’łn.Płn W.l b, z chmur

11
9

13
11

9
s

7
Kork, Queenst. 
Cherbourg . .
Helder............
8ylt ....
Hamburg . 
8wineminde *)

752
752
752
76.3
752
764

Pin. Slpochmuno
PłnZ. ljparuo
Płn.W. 2 pół zachm. 
W.Płn.W. 2 zachm. 
PłuW. 2 bez chmur
W.Płd W. 8 zachm.

12
14
13 
12 
17
14

Neufahrwasser. 
Kłajpeda. 
Paryż ■ . 
Monaster 
Karlsruhe . . 
Wiesbaden. . . 
Monachium . . 
Kamienica ! 
Berlin . . . 1
Wiedeń . . 
Wrocław . . , 
Isle d'Aix . . . 
Nizza ... ,
Tryest .

760
762
749
760
746
748
749
750
762 
765
763 
752

762

Płd.W.
W.Płd.W.
Płn.Pln.Z.
Pln.W.
Płn.W.
Płn.W.
Płd.W.
Płd.W.
W.
W.Płd.W.
Płd.W.
Pin.

3 zachm.
1 zaebm.
2
3
6 
2
4 
2 
4

zachm. 
bez chmur 
pochmurno 
pół zachm. 
zachm. 
pochmurno 
pogodnie

1 pogodne 
3 pogodnie 
llzaehm.

W.Płd.W. 6 pół zachm.

13
18
13
16
17
18 
18 
19 
17
17
18 
12

22

Ciągnienie IH klasy loteryi na zniesienie t. zw. 
„Schlaaafreihelf*,

z dnia 12 maj* 1890. — (Bez gwarancyi.)
1UU8 72 110 SOOi ftt 12000] ««93 712 [IOO OOO) 

8113 578 [50O| 44o6 l ZOO] 501 7 Í2000) 67 5213 398 
946 <121 130OÜ 629 7061 267 12000) 396 15000) 482
0616 »010 59 459

10010 12-Oui 347 U o OOO] 950 (5000) 68 1*763
liooool 18063 :U2 420 31 559 741 120WJ] 924 14067 
[5000)110 1SH.7 ¡20000) 10062 17330 525 77«
(5000) 1892*15000] 10878

«0420 «IO40I200ÜI *«059110 OOO] 610 «8691
(200OI «3131 '¿O OOOl 616 [2000] 97 (2000) ««435
93 150001 «7o57 15000) 676 (20001 «0168 [60001 807 
120001 31 927 llOOOOl 82

80321 120001 532 8 1463 120001 833 [2000] 901 SS 
a«608 88340 [500C] 616 878 [300 OOO) 34132 120001 
609 150001 30536 767 30128 8 0032 49 284 323150001

40063 795 120001 S58 4*614 976 150001 43399
1*0 OOO) 614 160001 93 749 1*3 OOO] 834 4 4369 984
43124 995 4 0440 4 7622 15000] 787 48184 15000) 251 
931 (50001

30562 818 120001 31103 15000] 315 160001 736 873 
95 956 1200(11 38027 120001 162 12000] 335 120001 901
[20001 34097 154 120001 784 33084 405 3 7075 883
120001 58060 93(20001 177 1*3000) 30236 321 (20001 
430 723

«1419 (20001 ««149 656 [20001 998 [2000] 08158
120001 664 776 85 «4005 119 150001 761 «3574 731 (20001 
902 «7321 [50001 776 120001 0 8445 00241 120UÚJ
896 (2000)

70629 120001 806 7 1 886 901 (5000) 7«600 78264 
(10 000)482(10 0001 712 120001 74189 160001889
[«5 0001 73273 491 120001 696 (1OOOOI 70046
77142 870 (2001 78141 537 70710 llOOOOl

80257 (50001 81134 12000] 259 [20001 8*465 88206 
[20001 333 522 84117 215 120001 512 960120001 85383 
(10OOO) 472 llOOOOl 659 6412000) 82712000) 8«631 
I1O OOOI 99 87098 120001 230180 OOOl 422 12Ú00J 626 
954 120001 80057 636 962

00549 0 1 299 316 0*556 (20001872 (2000) »8046
188 329 04643 16000) 03234 15000] 600 820 12000]
»•523 120001 »7572 »8296 (50001 580 980

100283 668 [5000) 10 1498 875 1 0*007 344 [60001 
976 120001 108271 120001 330 510 [2000] 104026 243
103840 100321 108789 15000)

110321 120001 111018 174 824 (2000) »1*963
118279 114046 323 .51 117115 276 [2000] 313 60
[20001 66 llOOOOl 646 118998 110814 15000] 968

181013127 638 (IO OOO| 1*8744 184159 675(2"'' 
183709 187767 [80 0001 188153 (2000) 232 
(85 000) 180572

18 1469 716(2000] 18*068120001 249 [2000] 183133 
[5<XX)1 671 897 12000] 134124 120001 428 63 12000J 743 
130171671 187192 812 138106 340 180618 C

140093 [30 OOOl 154 551677 [20001851 70 [80OOO 
14 1 608 (50001 838 1 48190 521 12«XX)I 143266 [6000] 
648 99 1 44030 llOOOOl 115 1800001 302 [1OOOO] 
856 1 4 5411 12000) 915 1 40009 120001 148615 718
180 0001 140156 (20001

130850 1 38243 98 120001 60612000) 158331 I! 
134535 647 824 120001 26 [MXM)I 155205 12000] 
130293 1 58089 1 30033 llOOOOl 122 836

100172 [2(XX)] 621 [20W1 1« 1104 1 «8059 [20001 
760 1 03404 1 04266 160001 909 15000] 105666 I2(XX)] 
1OO110 15000] 108423 862 100122 [20001 46 [80000] 
245 614 39

170018 [2000] 624 74 (20001 178180 1 73361
174703 1 75607 1 70412 177212 1 78266 [2000] 67 
[2000] 306 llOOOOl 17035072 12000] 96 [30000)889

180406 120001 181829 1 88677 (lOOOO) 184640 
(20001 180194 [20001 722 1800 000) 187366 862
188461

lOOtlll [2000] 661 956 101088 119 667 (2000) 854
914 1 08407 1 03536 104417 33 763 [2000] 105442 
[20001 663 729 912 12000) 100691 [2000] 107100 16000] 
648 668 1 08060 189 266 [2000] 321 [80000] 100292 
(10 OOOl 629 120001

17 3J 
20 
00 
80 
10 
00

17
6

I) 14
23 1

30 1

1680
1670
5 80

1280
14'99
14|60

Berlin, 12 maja — (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za lUOO kilogr. w miejsca żąd. 188 
do 202 mrk. wedłng jakości; ’ na miesiąc bie­
żący płacono 200,00—199,00. na maj-czerwiec 
płacono 200 — 198,60, na czerwiec-lipiec płacono 
201,60—200,00, na lipiec-sierpień płacono 193 do 
191,75, na wrzesień - październik płacono 185,60 
do 181,76. Wypowiedziano 1000 ton. Cena —.

Zyto za leOO kilogr. w miejscu żąd. 167—162 
według jakości, na miesiąc bieżąiy płacono 160.00 
do 168,25—168,76, na inaj-czerwiec płacono 160,0 • 
do 1(8 25—168,76, na czerwiec-lipiec płac. 160,26 
do 160,60—159,60, lipiec-sierpień płac. 166,75 do 
166 166.26, wrzesień-pażdziernik płacono 162,60 
do 162,26. Wypowiedz. 1600 ton. Cena wypowie­
dziana —,— m.

*) Wieczorem błyskawica w dali. *) Wieczo­
rom burza. ’) Wieczorem błyskawica w dali.

Pogląd na stan powietrza.
Niezwykle głęboka zniżka niżćj 738 mm. leży

na Płd. od Krancyi, wywołując ua poiudniowem 
wybrzeżu francuzkicm burzliwe wiatry z W. Zwyżka 
o przeszło 788 mm. l>'ży ponad zachodnią Rosyą. 
Przy słabym wietrzyku przeważnie PłdW. i W. 
jest powietrze w Enropie centralnój ciepłe i w czę­
ści pogodne, bez znaczniejszych opadów. Na obsza 
rze pomiędzy Kilonią, Kamienicą a Szczecinom za­
szły wczoraj burze. Górne obłoki idą ponad Niem 
cami przeważnie z Z. i PłdZ.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
 w maiu.

¡Jat»
i «odcina

12 Pop. 2 
12 Wie. 9 
13. Ran. 7

Barometr

740 2 
744,9 
743,3

Wiatr ÜU.1J
nowietrza

Temp 
w. Cel

PldW. sil. 
PłdW. urn. 
PłdW. sil.

dosyć pog.
zachm.
pogodne

+24 2 
+20 7 
+ 180

Dnia 14 czerwca r b. o godz. 
r Poznaniu w Bazarze

południu odbędzie 
(1711)

szesnaste zwyczajne walne zebranie
„WESTY,“

Banku Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie,
na które uprawnionych do głosowania członków (§ 7, 8 i 9 ustaw) niniej 
szem uprzejmie zapraszamy, nadmieniając, że karty wstępu za okazaniem 
certyfikatów resp. polis wraz z kwitem na ostatnią składkę wydawać bę­
dzie bióro nasze od 4—13 czerwca r. b. pomiędzy godziną 9 z rana, a 3 
z południa. Zastępcy winni się zaopatrzyć w odpowiednie pełnomocnictwo 
(§ 9 ustaw).

PORZĄDEK OBRAD.
Zagajenie zebrania przez przewodniczącego rady zawiadowczćj. 
Sprawozdanie dyrekcyi z czynności banku za rok 1889 i przedłożenie 
bilansu po dzień 31 grudnia 1889 r.
Sprawozdanie komisyi rewizyjnój.
Udzielenie pokwitowania zarządowi.
Wybór członka rady zawiadowczćj w miejsce występującego.
Wybór komisyi rewizyjnój.

Poznań, dnia 10 maja 1890 r.

„Westa“, Bank Wzajemnych Zabezpieczeń na Życie.
Za rade zawladowczą:

Tumo, prezes.

się

Dyrektor generalny :
Dr. Mieczkowski.

LOTERYA
na zebranie kapitałów celem znie­

sienia t. zw. Schlossfreiheit.
Odnowienie losów do IV klasy powyższej loteryi usku­

tecznia się za oddaniem losów do III klasy i za zapłatą planem 
przepisanej ceny w tem miejscu, gdzie los do trze­
ciej klasy zakupionym został, w czasie od (1713)

Zwracamy uwagę na arcydzieło ilustrowane:

POCZET
Królów Polskich

(40—50 portretów historycznych)

Rysnnii Jana Matejki, tekst St. Smolki.
Całość w 20—25 poszytach po 3 marki; poszyt 

pierwszy już wyszedł.

J. Leitgeber i Sp.
księgarnia i skład nut w Poznaniu.

14 Jo 2? maja r. i. jroJzraj

Sól Iłom burska. K

Po upływie tego terminu traci się prawo do odnowienia. Cią­
gnienie czwartej klasy odbędzie się w poniedziałek 9 czerwca rb.

Właścicieli losów uprasza się w ich własnym interesie, 
aby swe losy jak najrychlej odnowili, aby skutkiem zbyt wiel­
kiego natłoku w ostatnich dniach terminu ekspedycya nie 
była utrudnioną.

Berliner Hanclels-Gesellscłiatt. 
Bank für Handel mul Industrie. 
Deutsche Bank. Dresdner Bank. 

Mendelssohn <Ss Co.
Bobert Warsehauer <fc Co.

Hotel Wiktorya
w Pleszewie

ma być sprzedany przez licy- 
tacyą dobrowolną; w tym celu 
wyznaczyłem termin na 33 
maja r. b. o godz. 10-ej 
z rana kończący się o godz. 
12-tej w biórze mojem, gdzie 
warunki można przejrzeć.

Pleszew w kwietniu 1890.
Broekere

Obrońca i Notaryusz.
Księgarnia katolicka

w Poznaniu, poleca:
Obrazki do I Kom. św.,
kolorowe i ciemne po 4, 6, 8. 10, 
12,15, 25 fen. i droższe, z poi. i niem. 
podpisami. Próbki rozsyła grat, i fr. 

Książeczki do nabożeństwa 
dla dzieci i młodzieży po 25, 50 fen. 
i droższe. Przy odbiorze większej 
ilości, taniej._______________ (1611)

Ładne i tanie
obrazki

do Pierwszej Komunii ś.
poleca (1698)

M. Nowicki w Kościanie.

Nizój podpisany Bank przyj­
muje : (844)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po ayz8/«, 
a za trzymiesięcznym wypo­

wiedzeniem po 4%.
Bank

Związku Sjófek Zarobko# jch.

Dr. Kusztelan.

2Ï na wojskową robotę przyjmie
Otto Koberstein, 

Landsbcrg n|W. 
Fabryka arlyknłów wojskowych.

Sporządzona podług przepisu lekarskiego 
z wody siawnego źródła Elżbiety w Hom- 
burgu jest jednym z najskuteczniejszych 
środków leczniczych na obstrukcja, 
ntrndnione trawienie nawet w naj- 
zatwardzialszych wypadkach ja 
ko i na cierpienia hemoroidalne, 
podagrjczne i na otyłość.

Podług orzeczenia powag lekarskich
działa ona łagodniejrozwalniająco, nie sprawiając żadnych bole­
ści nie osłabia organów trawienia, i nie traci skuteczności awet 
przy dłnższem używaniu. — Znośne nawet dla najsłabszych kon 
stytucyi, nadaje się bardzo do regulowania trawienia u ludzi 
w każdym wieku. — Z powodu swćj stałćj formy i trwałości 
zaleca się bardzo do użytku w podróży. (1402)

Nabyć można w każdćj aptece i handlu wód mineralnych 
w butelkach po 170 i 480 Gr. w cenie M. 2.50 i M. 6.00 lub 
też od Zarządu zdrojowego w Homburgu v. d. H. Skład w Po­
znania w aptece nadwomćj Dr. Stankiewicza. — 
Etykiety na butelkach mają oddrukowany powyższy znak ochronny 
i oznaczenie firmy.

ani
K

Ptrndnione
trawienie

Cierpienia
hemoroidalne

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

„VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

«wraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
główniejszych odnośnych 

-k«

(1019)

¡tureckie tytunie, które w wszystkich
handlach sa do -nabycia. Ceny nader nmlarkowane.

Do zakładania 
rabiania starych

nowych i prze- 
(1622)

• r

podług najnowszego systemu, z udo­
wodnieniem prądu galwanicznego, 
z prawem wydawania świadectw 
celem zniżenia opłaty asekuracyj- 
Qéj, — poleca się

Franciszek Mueller,
budowniczy w Śremie,

i ustanowiony rewizor gromochronów, dla dyrekcyi prowincyonal- 
nego Towarzystwa ogniowego w Poznaniu.

Prospekta i katologi przezemnie założonych, przerobionych i zrewido­
wanych piorunociągów w Księstwie, wysełam na żądanie bezpłatnie.

i rycerskie
ca. 1000 i ca. 600 mórg, w dobrej okolicy 
Prus Zachodnich, tuż przy stacyi kolei żela­
znej z obszernemi budynkami, kompletnemi 
zasiewami, z inwentarzami, z uregulowaną hi­
poteką — ma na sprzedaż (1097)

kawaler, z kilkoletnią praktyką, po­
siadający dobre świadectwa i pry­
watne rekomendacye, poszukuje za­
raz lub od t lipca posady. Łaskawe 
oferty przyjmuje l*. Karwat ul. 
Wilhelmow8ka nr. 26. (1689)

Bank Ziemski.
Organista

pewny w swym zawodzie poszukuje 
miejsca zaraz lub od 1 lipca.

W. Bieganowski, organista, 
~W ro ii 1< i. (1667)

Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — JSakładem j czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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